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C. K. W .
W piątek o g. 5 po pot. w los alu Z w. Polskich Posłów  

Socjalisty ezuyoh "odbądzie się ..posiedzenie Oentr. Kom. 
Wyk. łączu:c z Klubem Posłów Socjalistycznych. Xva pd- 
rząoKu dziennym: Obecna sytuacja polityczna.

Prosimy wszystkich to*4.toW. członków 0 . K. W. za­
stępców 1 Wszystkich posłów Aviubu jSocjalisiycz* o obowiąz­
kowe przybycie.
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Pisaliśmy niedawno, ie  socjaliści francuscy 

Cochin i Ajpoarawł swpódli z pielgrzymki do 
Mekki bolszewizmu, jako nawróceni prozeltbi
i  urządzają obecnie w Paryżu nciyngi, na itió- 
rych prb wadzą propagandę wiary rosyjskiej. 
Opowiadają cuda o ten1, co widzieli i co sły­
szeli; ‘Byli w’ Petiosrodzie i w Moskwie, byli 
też w Samarze, nad Wołgą. Widzieli, co im po­
kazano. Agitatorów kom’.mistycznych. Żdlnae- 
rzy komunrs'.VTznych w Samarze, idących na 
front polaki. Byli w Rosji sześć tygodni i prze­
ważnie byli aajęei rozprawami trzeciej,-Mię- 
<kynari>dk>wk'. Zgłosili do niej ąkoes. Poszli 
za dawavtn przykładem Sackmia, owego ofice­
ra francuskiego, który z.A lbert Thomas jeź- 
dsil do liosji w roku 1917 podnosić ducha żoł­
nierza rosyjskiego i  pomawiać do prowadzenia 
wnjcyi aa pękającymi j rozpływającym się  w 
nicość koncie. Sadoul pozostał w Rosji po u- 
.pfldku Kiereraskiego, przetrwał rewolucję Le­
nina i „nawrócił pię“. Został sądzony we Fran­
cji za dezercję i skazany na śmierć. Sudotil jest 
<£uS rosyjskim obywatelem i komunistą i pro­
wadzi propagandę we Francji za pośrednic­
twem agencji bolszewickich w Kopenhadze, w 
Sztokholmie, w Hadze, w Berlinie i t. d. Ani 
Cfćhitt, affli Froaśurcl nie byli bolszewikapii w 
chwili, inedy na początku czerwca wyjeżdżali , 
dc R»śji na zjazd III Międzynarodówki w cha­
rakterze .wywiadowcom. Z Sautów sląjj się  
Puwłami. iWró#li .nawróceni ) teraz sami na- ; 
WCtttją, Kie trzeba tych imiwracań brać z’pyt I 
■tref letn ie.' Zacięli dtiaMuObć swoją na grun­
cie Parcia od powawienia w stan oakarżepia 
rcafiu-pana Ałiłlerandąi A nuż się przewróci! 
Zda-wąłoby s.ę , że nftwrfN* bolszewika przę- :j 
obraża społeczeństwo od wewnąlr^, winenia- 
jąe.podstawy społeczna państwa. Rząd jest tyl- i 
k&. ekspozyturą sit, jąkie przeważają w perja- 
nieacie, który w krajach powszechnego pra'wa 
wyborczego w yrażaziiofvu stosunek s ł  prze­
ważający- w społeczeństwie. O strukturze spo­
łecznej Francji stanowi chłop, drobna wła­
sność ziemska. Przedewszysśkiejn wiaa*osć. 
Crchin wie, że to jest początek i koniec fuozo- 
fji społecznej i politycznej większości wybór-; 
eów francuskich. Tc też o tem, co jest najważ­

niejsze, eo jest jedyrn* ważn* i  decydujące, 
nie mćw?i wcale. Alówi v> obalemiu M’llerauda, 
za ikiórym et'ol dziewięć .'dziesiątydh\dętgutpvA* 
nych i senatorów. iKażdy, kto zna trochę Fran­
cję i Francuzów’, wie, żę bolszewizm rosyjski 
żadnego tam oparcia nie znajdzie. Aa wiecach, 
zwoływanych prvez Carłliua,_olbrzymią w-ęk- 
s e o ś ć  słuchaczy stanowią cudzdzomicyi, którzy 
•kortami wyborezsmi nie ro®|K>rząd«aią.>; Ań* 
Suwarine, ani Rappaport nie są Francuzami * 
uiodzęnia. Promień, zakreślający ich wpływy, 
me jest wieikii A rPaiyi oże jest Francją.!

Wszystko, co się. w Rosji dzieje, jest dla 
Crdiina. sądząc ze sprawozdań, dnikowany-?h 
w „I/H innatute'' * - cudowne. -Wśzyiitko, co nie 
jest „jeszcze^ doskonalę, ma ąwoje żrodło 'V 
blokadzie Rosji przen Ańgłję, w wojnie, którą 
Sowńety łmusaone są prowadzić z Śnłentą, w 
szczególności z 'Polską. Arit»j«, Jdórą Cachm 
oglądał w Samarze, a która nazajutrz miała 
wymaszerować na front polski, nie uniala wca­
le botów; to nic nie szkodzi — wota Cachm: 
„nasza armia rewolucyjna,. która szta na Hu* 
ropę starego porządku, nie miała pogrtek (cans- 
ctTldiłÓs), ci są „va-nu-pied'*, nie przeszkodzi 
im  to żwyoiężyć-..“ Lenin rozpędził konstytuan­
tę Fosyjską?. 'Bo nic. ,;Vviększość wyiborcdw »>- 
cialmtyczn>)ih była i lak p® skonie b q k z e w ir  
ków'1. ’ C zerezw ym jki?' „W. ciągu trzech lut 
stracono tykw dziewięciu:.-' mieńszewików". 
Te „pidwdy" ębwieszczft Ctuhin zgromadzo­
nym wyznadOuin „bez marynarki, bez kami­
zelki. Uież kW niemka i krawatu”, ku wdfelkfcj 
raftości przedsinwicieli pras-y humorystycznej, 
Móra uM-aża, żo redaktor ,.L'Humani:te‘‘, do 
uićdawtiś jeszcze taki sarn- „bourgeois", jak 
óni Wszyscy, mieszkający w bardzo ładnym 
dbmu na Moirlniar-lre, na samej górze; z milą 
żąiia- i dziećmi, w atmosferze biblioteki i szty­
chów, tytułem ókśpiacji pn.ywdziewa strój 
‘bolszewicki', gdy 0 iiiiólgnjymco »wojej nióWi- 
Dawniej służyła do takiegó celu wlósieńica i 
'sańdaty, pópiół flta głowie. Dżiś wystar-’rv 
■zdjąć kołuierayk. Oh arakiem życia to nie 
•'.mienia: pieczeń barania a la brahmne I ko­
tlety cielęce z groszkiem zielonym będą lak sa­
me dobrze przyrządzone i z taikiem samem

nabożeństwem spożywane i polane lekkiein, 
b'altm winem Vouway. Zresztą — nie zło­
rzeczmy. Cc chin był do niedawna dobrym na- 
sżyfn przyjacielom. Jest to lirotończyk, ze sta-- 
rej ryba. ki ej, głęboko icaloLclciej rodziny. O  
rybafy’ mają to do siebie, że gdy się  jakiej 
idei oddają, lo zupełnie, bez reszty. Są to jesz­
cze jedyni fanatycy we Francji. A le z Bretanji 
wyszedł największy ąąęptyk francuski, Ernest 
Heroin. I tow. Cachin, który nam niedawno 
jeszcze tak pięknie o Renauie, którego znał i  
kochał, opowiadał, poczuje w sobie, niedługo 
przypl/w tej dru^ej fali bcętuńskiej — i  zdo- 
Uęckie. *ifę zayrzenja prawdzie w oczy. Rraw- 
da bowiem, jeat zg)la iaua, n ii się  wydaj* 
Cftchihowi. Prawdę o goapadai-ce Sowietów  
jawi ńarn świeżo wydana, banłzo pożytoczua 
broszura, którą w a d z e  czytelników naszych 
polecamy. „Szkice z Rosji Bolazewiakiej“, prze- 
łożono z oryginału niemieckiego Eekardt'a i 
wydanę w Warszawie (cena 3 marki, str. 26), 
zawierają artykuły, drukowane w czasopiśmie 
niemieckiem „Wywiad Gospodarczy". Spokoj­
ne. czynią raczej wrażenie proto-kulów, niż 

artykułów. Doskonały ło maiterjal dla nauki 
agitatorów. Obejmują różne dziedziny życia 
gospodarczego w Ko3ji. Z dękumentauii .„su- 
wieckiemi" w ręku, opeftijąc.daneiEi, zawarięr 
mi w wydawnictwach urzędowych republiki 
sowieckiej, autor opowiada, jak bokeewizm  
roeyj&ki porzucił jednę za drugą wszystkie 
Wielkie reformy, jakie zapoczatkowai i świa- 
tu, Jako no«’ą Ewangelię obwieśćił.

-Nie-ma rad fabrycznych, a natomiast za- 
prowadzono system Wybijanie, z robotnika o- 
statniegó^ „potu", zwany systemem Taylora. 
Zańilast rad, zaprowadzone dyktatorów pra­
cy, „co prowadzi w prostej liaji do zniweczenia 
wszystkich organizacji robotniczych. W Peters­
burgu za^aanyćfi do pąrtji komunistycznej by­
ło zaledwie dziesięć tysięty osób, z tej liczby 
sześć tysięcy było czerw onogwardzisfów, a z 
tych sześć.u tysięcy cztery tysiące powędrowa­
ło'na front. Robotnicy komim iści" tedy, pracu­
jący w fabrykach, to cząstka zgoła znikoma. 
Życie gospodarcze zanika, produkcja ustaje, 

i Rosja cofa się  do średnich wieków i w tych 
! warunkach nie komunista nią rządzić będżię!

Odoi najwiotszych fabryk maszyn, Móre 
w r. 1917 wyprodukowały 520 lokomotyw, w 
r. 1919 ..dostarczyły zaledwie 37. Szybkość ru­
chu na kole ja ;h wynosi zaledwie 8  wiorst na 
godzinę. W r. 1013 3plawi0.no -Wołgą; miljaid 
pudów, a w r. 1919 sto dziesięć mil jon ów. 
Węgla dobywa się o połowę mniej. Drzewa 0- 
Pulowego wycina się  mnóstwo, ale, gnije w
lesie z .powodu braku ..komunikacji. Wytwór­
czość Wozystkich fabryk spadła do cyfr bajocz- 
nip; małych. Produkcja kałeszy i Dapleru zme- 

• lala o 90 proc. Całko w: ty upadek przemysłu 
| cukrowego kazał rządowi szukać ratunku w 

dobywania cukru z — trocin. Unarodowienie 
przemysłu, które doprowadziło do tak’*ej 'żfnia; 
ny calegę gospodarstwa społeTsąego, koszto­
wało skarb, wedle cyfr urzędowych,^ w ciągu 
ośnmasu mięsięfcy ‘̂ 1 miljardow rubli.

Ale ni&łylkjo Rady po fabrykacl) zostały 
zniesione,, sanue Sowiety imleżą dziś już do 
przeszłości. Jak było dotąd? Każda fabryka 
wybierała delegatów, którzy razem zebrani 

stanowili radę robotnicza danego okręgu (So-

ft let). Rudy te wy bierały delegatów do rad 
centralnych, z których powstawał z kolei 
„wsaeckrosyjsiki kongres -sowietów". Kongres 
wybierał komisarzy, którzy stanowili rząd. 
Rady fabryczne pr-zeiluiy isukeć. Rady okrę­
gowe zostały zniesione. Kom-sarze są już tyl­
ko dyktatorami, którzy powołani zostali do od­
budowania zniszczonego zupełnie przemysłu 
ua drodze przymusu. Josl to t. zw. mm ja pra­
cy, której ustawę nap.rai Trockij, a którą 
piwyjąt oetatia koogins sowietów. Znały dzie­
je takie arm je. Opowiada o nich Pismo Świę­
te & czasów- żydowskiej niewoli w Ęgipeie. Za­
prowadzał na małą skalę takie balaljuny nam *  
słynny oprawca rusyjsm naa-nczejtw za cara 
Aleksandra I, Lowszccłuij' obowiązek pracy. 
Mili‘aryza-ęja pracy, to smaczy, ie  praca w fa­
bryce zostaje zrównana z pracą na froncie. 
Najostrzejsze środki ni będą zbyt surowe wo­
bec tych, którzy pracować, nie chcą. Zaprowa­
dza się w  • stosunku do nich wojskowe prawa 
dyscyplinarne. iVe jesi da jwmy sienią, aby ro­
botnik współczesny, nie niewolnik, mógł zas­
zumieć i poddać się  takim ustawom. Rzece 
prosta, że w takich warunkach ośmiogodzinny 
dzień pracy zostaje zawieszony, nie ma prawa 
strajku, eebrań i innych wolności obywatel­
skich, dla 'których walczył i ginął pnoietarjał 
rosyjski w latach 1905 — 19171

Rząd Sowietów, widząc rulftę kraju, któ­
ry, chciał zorganizować aa nowych zasadach, 
zwrócił się po ratunek do... kapitalizmu mię- 
dzyoarodowego, do lego samego kapitalizmu, 
którego miai być zaprzeczeniem. Krasin w 
stosunku do Sowietów, jest tym samym Kra- 
sinem, który za czceów caratu byl agentem 'ka­
pitału międzynarodowego w Rosji. Tylko,_ ie  
wtedy działał, jako agent kapitału niemiec­
kiego, a dziś jako agent i współrządzą Sowie­
tów 1 Jakże z tą kooperacją * k a p i t a ł  i t  
me r a  pogodzić zasadę r e w o l u c j i  s o ­
c j a l n e j ?  Nikł tej zagadki nie rozwiąże, 
ety  ha ten, kto zrozumie, że panom Rosji cho­
dzi dziś o jedno tylko, o „zachowanie" władzy 
swej, zdobytej za kużdą cenę, nasamprzód 
za cenę ofiar Czerczw.czajek, a następnie za 
ceuę—of ar ideowych, za cenę zasad. Dziś ju* 
z pierwotnego bolszewizmu niewiele zostało: 
banki międzynarodowe wezmą Rosję w swoje 
żelazne kleszcze, zdobycze rewolucji socjalnej 
1917 roku zahipione zostały w  kałużach krwi 
i zamarły’, proletariat zoeteł pozbawiony praw 
i z dawnego carskiego stał « ę  nowym _ tyiko 
wydaniem tego samego niewolnika. Ro*ja sta­
je s ię  państwem narodowem. Pańsbwo wy­
właszczyło kapitalistę 1 zajęło jego miejsce. 
Rządzi ono przy pomocy biurokracji bez udzia­
łu mas robotniczych, według metod czysto ka- 
pilalisiycznyrh. Rosja ul* bokzewią a
tylko krajem kapitalizmu państwowego. Je­
dynym zwycięzcą w tej walce stała się partja 
komunistyczna to znaczy paręset tysięcy ludzi. 
Robotnik musi pracować . więcej niż dawniej, 
musi dźwigać ciężary, jakach nie diwigał, nio- 
ira tych nawei praw, jakie posiadał za cara! 
W drukarniach p*ństv.«wyd» potrącają z za­
robków za każde *pó&»Jenie do paacy, wy­
pędzają, pozbawiają chlcba.

Na wsi nie ma konuailumu •— jest tytbo 
nędza, bo chłop nie ma ozem oraA Nie ma by­
dła. Nie chce zresztą orać- Chłop był ii tak



w średnich wekach. Dziś'cofnął się jomwe } W osta+nb* dniacb
ot^Oiił tóiWjil, z kij
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garach im Miodowej zońobwa narażają pmilige 
o śmieją się do
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a-w   r . . . r; ; v . ! na śląsunj, 7da;.. s:ę mc podzielać wybryk&W!
bronić swjjj nlegpdlegfcści, miniaWrjalne Wa- 1 ***& -;V Zyataw. < niemieckich,-a oderwą rnh w Gliwicach wyra-

mogti. Szukają tedy ratunku. Szerzą puwsla- 
•'Ula \y Cidjaeii, w Egipcie, a jeatocześiiię za­
wierają; itajue juiGtyy z bandytami kapitalsfcniu 
latliuduiego. Liczą na to, ie  uda im się do- 
,prowadac cały śwmt do tego samego stano* na 
którym znajduje się Rosja. «tesl ta p o la k a

ehodi'e. ' Książęcy Litwa?. 
' -A. Gorzko jest tylko 
gdy Eolska pokażftl* *

bankruta. Tak samo jak . .polityka Caepn'a 
jes{ tylko polityką słabości. Kio. udało się:Mil- 
lefaada zwyciężyć aa wyborach, nio udalę-się, 
gę położyć z powodp wyprawy do Rosji, z po* , 
wrdu pomocy obiecanej Polsce, a może ł*riz 
nareszcie padnie? Ce dalej? nie pyta ani- jo- 
dęn, ani drugi. Nie dziwi nikogo, że nie pyłu 
o to Trockij, dziwi trochę, ie  tego uatmalaeco 
pytania m e zadaje sobie Caciiin.

Ale Ca chin przechodzi kryzys. Jeśt bo 
swojego rodzaju hiszpanka. Rozum franmiki, 
inteligencja francuska, silniejsza są od zataz- 
kćw laiutb - bfzantyjąk ej te a r j i} praktyki pań­
stwowej. •»

R. K.

—lmm jr&ąm

K a ł y  i s i j e f o n .

FjM i j  i m .

Są domy, w których straszą duchy, jck 
niesie legenda. Są mury, rzeczy-, pizedm-bty, 
posiadające silę tajemniczą wywierania wpły­
wu ąa ludzi. Takim douiem jest gmach Miai- 
ęterjujn Spraw Zagranicznych pray. ul. J a d o ­
wej. Kito tam wejdzie jako człowiek, szaco­
wany, nawet kochany, w każdym razie jako 
C7̂ tavv’ek przeciętnie nijaki ■*- opuszcza ten 
gmach ze alawą poliszynela, albo wproał*głup- 
fca Jj«£ jp lo  z  poprzednimi miaialraąu #prqfr 
zbfi'Rniwjfych, tak będzie zapewne 1 z  ©borc
Dyni. n t a h * i | J  .

Duchy jaktóś wyprawiają tam harce. R«- 
ja&by^hyly narzędziem djąbla. ^Vuia 

Wysyłane z dziennikarzami psują «ię, noty nie 
dochodzą, albo giną gdzieś w świeoie, o ile 
nio zniknęły w biurkach. Urzędników tam 5 
rany więcej aniżeli w Minister) urn największe­
go państwa, Anglji —• niemniej Polska wcale 
nie jest obsługiwana 1 gdyby nie dzienniki aa- 
gjekkiąj ni.© wiedzielibyśmy nic, poprowtu nie 
z najważniejszycL apra.w dotyczących państwa. 
Deiugaaje pokojowe, wysyłane z lego gmachu, 
stają na czeiuś zagadkowem, o ozem Irrąią je* 
dymie domysły i plotki. Gospodarze tego gma­
chu, wziąwszy go -w posiadanie, odrazu dostają 
rodzaju choroby, któryby., można nazwać ober­
kiem dyplomatycznym. Jakby ucięta ich mu­
cha tac-tao, zaczynają skakać, wpadają do po. 
dągów i lecą gdzieś na koniec świata. Skła­
dają wizyty, których skutku ani rezultatu nikt 
me W dzi. Przeciwnie. Złośliwi powiadają, 
że za iwadą wizytą łych panów zagranicą Pol­
ska truci to śiąsk, tó kawałek Ala ki polski 
wschodniej, to iA .ino, to ostatni rąbuk goduo- 
ści, jałd zii.howała dzięki oliaroośct-'i bobater- 
«tWU WPjsk. ..... .  .r:a,.h;-;v yi*j r.:. .

Zagranicą patrzą na mcłi, jak na artald- 
nów, albo totumfackich. Dyplemaci nad, m1- 
aiabPwia zagrattiiswi, konsulowld, k u s jm y  
polscy mają już marko największych niedołę­
gów, nieuków i średniowiecznych jakichś re«- 
ków, na których pairzy się tam, jak na rzadkie 
okazy ga tuniu dawno wymarłego.

I  i plemvs;ix>rzfdpy wply 
>.! ■ I »fe*ka i UWaitska dc

Najlepszym dowodem rjedolsslua pality-
>«l iA<ł. niiw.inlrkSc nilńrkińlfillia miftdrvcznego^e^m ezdętaośii'' cdrożruania między 

tera, co jest dla i aó&I waiirsetaą perwiazej wa­
gi, a co rzeczą drugorzędną.

■W teorji: 1 na tama A  pcaśy powtorzaao 
stale, ie  „niemaez Polski bł^jMaóskjjL żeICH Uł ruj ))UA&um«b a vićiu .-W - -i-»* ~  ̂ i  wii-j vj ww iur/u.un’v*** tuv
Górny Ćiąak jest niezbędny dla normafńega wnisatakl. bynajmniej nie rozwiązał epmwy
— a . ,  i i  -  m ... M m  . J a  m .  .»  T \ a  1 .tf m• A , T* ł i <  a  ł - ł  ..  . .  I *1 b. - t t  / 1 i . .T  t >  1 t - i  n n . l  . A  ł  r \  /• V  f‘ w i t Urozwxiju gospodarczego l^lski. A w praktyce 
•prar.vę G dańska i  Gornego Śląska zaprzepasz­
czono, cały za5 wysiłek, w’szy t̂lra onergję f 
krew, wszystkie środki maierjalae zużywano

Pomorzu, jak endecja w ogóle zanLem ewa­
kuować się <ło.zac|?odni<3! 'jwlacf JPoJski i tu 

• tworzyć straż, jako pauslęwko Meryluilno- 
WBteume, czeapiące soki z podjudzania Pola- 
k4w,.praeciwkó Niemcoąi. * > ?  L

Politycy policy nio rozumieli, ie  trakta*

Gdiiuśka' i że od Pol:ki znkdało, aby przy­
szłość Gdańska ściśle związać z Polską i od­
wrotnie. Większości' mieszkańców Gdańska
jest wszystko jedno, czy liędą obywatelami

na wojnę i  Rosją. W  teorji -  TOuawarwy żo j-niemierkmti,--rgy --eey—nawet -poł-
akimi. Ala wszyscy bee,względnie żądają, taby 
miasto Gdansk mogło się rozwijać, jako port i 
miasto ftfatyyczfl-e,; ażeby. Polska aabeapiectyła 
Gdiulsiiowi' potaztmhŚ dla! j^ o  robwoju funda- 
«e,~dobrą aprowizację, jv.pacde wazolk-ego- 

jigdzaju..- Zagadnienie P o tra f* -  Gdańsk jest 
zagadnieniem wyłącznie ekonomimiern. W 
rozwiązaniu tego zagadnienia pienw.orzędiaą 
rolę odgrywają robotnicy niemieccy w Gdań- 
siku. • A eie  pnedłużanie wojny i iiryzys jej 7. 
Oitabuitth tygodni popchnął tych robotników 
w objęcia agitacji pr/ęciwppl&Mej, a probel- 
śzewickiej. Kawot komisarz. Gdafieka Re^inaM 
Towęr, ..iń^ąduiący z /junienla Ligi Jjarodów, 
liió ^cłibwał ibeadroajr.aścl i aaćoszyłl prae.p{. 
sv ta ta tu . nie pozwalając na .pizewóz materja- 
łu wojerr.effo do Pcłski.

Tak samo robotnicy niemieccy na Gór­
nym Śląsku dzięki agitacji praectac wspiera­
niu Polski i szczucia nacjonajictGW niemiec­
kich, okazali się w Obozie anfc-polskiń. A sta­
ło #ię,. ta; pośrednio dzięlri wójcie i obrotowi, 
jaki'przybrała‘sy o^ntóeh czasech. • ">

Odparcie bole^e^ików z pod Warsaawy i 
wypędzenie ich z Polski obróciło w hlwfld' na- 
d.;iejo haBcatystów aa odebranie Polsce przy­
znanych jej terenów; na obalenie części trak­
tatu wersalskiego dótytójcej Pohsfci. te  ńc- 
dzieje takie jsthiaiy, ;Kvemcy wenie ule ukry­
wają. Pr.sel liberalny Golhmn wyraźnie pi­
sze w „Bei-lincr Taoblm*ieH (jnż po klęsce bol­
szewików). odradzając sojusz z bolszewikami, 
że „wprawdzie udałoby się nam przez to je- 
diieta utłejwcieai ł y s k a ć  .dawną gt:ańi '̂\ . 
Cała p rasa ,'/- wyjąikiem. może pism niezawis­
łych, zdradza niezwykłe rozczarowanie i za- 
vvf3dv 4e Polska ębfonila^ię. Zaniki ten jest 
•teru Riątewy, 'hp'• wypadki na.Górnym  Śląsku,, 
wywoliute pis** Nięnucaw. przybrały woale 
niepomyślny dla nidh oł«ół, , ; jj ■
® ' Komisją, koalidyjn?. zautadoaniła Eaiagtę, 
że rząd niemiecła popiera n«th auiypotaki i 
afJiirancu^ki na Śląsku, na eo rząd niemiecki 
wystasoBćj’ prdtęrf. Faktem ie-st, te on

i . . ' ł o  r\A ś o n i o ń A r t r  n  w

Gdańsk i Górny Śląsk to podatawy naszego 
tycia nieptidlagłegib a w praktyce uganiano 
r ę  za kresami wsohodniemi, ip^dejmowano się 

obrony eywtliadęjl, olłularfia bolszeivfc'
zmn i t. -p;     ~

Nia rozumiano l nie tliciaao rozumieć, i© 
skoro uznaje się ooś zą rzijcz pi/dsląwową i bór 
aieesną dla bytu państwa, to pierwszym obę. 
wiązkiem jeet wgniskowanió wszyelkiih sił 
i wszi'Stliiej woii iaądi  ̂ i spolęcj^ńętwa; -aby 
tę racaz osiągną#. VV danym wypadku spra­
wa Gdańska i (ióraego Śląska wijipa była aa- 

. p lątać umysły w taULm dtopaiu vt julłLril za- 
jprząiąła sprawa edpar ia uajazdu 
^Iego-tv óetałnłHi.dygoda&cg.' * Li *.) w • 

Tymi^ąsęm, działo .ąię gpog m W  przeciw­
nego. Cala orjeutacia wschodnia 'polityki na- 
scej nie pozwalała poważnie zająć się najważ- 
piejczeani sprawami bytu państwowegp, teó* 
rydi rozwiązanie leży w Gdańsku i na Siądku. 
Siniiki tej nieszczęsnej &ńjłjiki są jtfbyt znane, 
aby trzeba bjlo je przypomdiać.. Piai-wszą o- 
Rfirą polityM wschodniej padł Śląsk Cieszyń­
ski, n w dużej mierze taieże Mazury i Wannja.

Wojna ń« Wwh/Kizlft nietytko pochłania­
ła i pochłania «>kt żywotne narodu 1 zasoby 
małerjalne, a’e ©det,’ęcas od Polski tych, co 
mają rozstrzygać o swej przy.iateincóci pań- 
siwowej. A Die wolno zapominać, io  są to w 
znacznej części robotnicy, chłopi, rzemieślnicy, 
urzędnicy, jetanom słoweru ludaie pracy, przy- 

v̂ykli pod rządami pm»ki">ml do życia uregulo­
wanego, do organizacji, da sysłeunatyczaoścj, 
d:> zaaeznego stopata cobipbyiu. Przyriągtuć 
na swą strunę luda: tych można było tylko 
przez wytrwałe zachęcanie lrh do lącsności z 
Polską, przez wykrywanie, że Polska tego 
połączenia z niemi pragnie i usilnie o  nie za­
biega, Tytneiaseori ludność spornych terenów 
widziała, ie  Pdteka dbr o  tasy kresów, ile nio 
jest w stanie'zakończyć wojny oa Wschodzie, 
że stan finansowy państwa jeał coraz gorszy, 
ż© waluta k zawrotaą fcyhkoiclą sJiacne w dół, 
że reakcja póteica walczy o przywileje klaso­
we i religijne. Ludtocać z .przerażeniem przy­
patrywała się, Jak endeckie kacyki m dzily na

żnie występuje pizeciw agimeji i pralatyce na­
cjonalistów niemieddth Cała prasa (z wyjąt­
kiem niezawialycti) nie nazywa Polaków, bro- 
ćW ych się przed Niemcami, inaczej, ja ł „ban­
dami". Cąluje w tam zwiasacza „Vorwhria“.
‘ Wyparcie bo!srewil:ćw może tedy mieć 

na zmianę etotunko 
do Polski. Ale lo dopiero 

wsi typ. Dopóki wojna aa Wschctózle trwa, nla 
można będ®© myśleć o pw.yaknaiu śiąoha dla 
Toislii, o urogulewaniu olosuŁków a Gdań­
skiem. Pib&iscyi na Śląsku za pasem. Trze­
ba wytężyć wszystkie siły, aby do tego czasu 
wojna na Wschodzi© ahbńczyla aię, aby pnę  
łączono Śląsk'do Pol&M pokojowej, ttoy wojna 
bezlr.-B’awa,‘jaką. ’powinien być plebiscyt, akoń- 
c^yta »ię b«wraględr.eta wycięatwem PoiafcL 
A skończy się fięyr.ięeiU^in, jeisAi uwaga na­
rodu nie będeie zaprzątniętą wojną nwyjaLą |  
w®ty?likiemi dężarenil, z nią związanemi.

Ul

Mn

Ślą-
ś f f i f tń  ata od szpiegów nlfemlerWch, którzy 
©prowokowali krwawe zajśila w  Katowicaub.

Pogrom wojsk bolszewickich praeslaaie
nam boaaj cafkowieie ńapralną klęskę komu­
nizmu, fakt bwjpciównamiA dauięiiejszy, kt<y 
rego pierBiszym skutki era wlaiu’o jeat prze* 
greąa milutai-na na zleraiach po jakich.

Polięka wadu kom unisty owego republi­
ki sowieckiej w i^osuoiku do ?ól?ki od chwili 
W uielieaią piwvwycb zwycięstw aoeł ohate- 
ikter typowo burżuazyjny; % jednej strony gło* 
si ęię frazeologię wełnokiiową a % drugiej — 
robi się wszysiko, ażeby kraj ujarzmić i narzu­
cić mu twoją wolę zwycięzcy. Rząd sowiecki 
w swoich deklaracja^ i uotacŁ do rządu' aa- 
gleWktógo uznawał calk-owdlą niepodległość 
Poiaki etuograficenej, oraz obiecywał jej gra­
nice borzyetirtajzfce od granic, przyznanych 
nam przez tak z w. llnję Curaoa'a. Należało 
pnoeto ocaeJGwać. te jzojska sowiecki# w myśl 
zasad, głoszonych p.zea wlaany rząd 1 oświad­
czeń składanych calem u światu, latmymają 
się u graniu #tncgrw4»uycli Pokki i tym wy­
każą 1 proletariatowi f burżuazjl, ie  polUyka 
ikuinun is tyczna rzectywlóji© różni Mję od palśr 
tyki bui aua*j'jnej, te naprawdę jent polityką 
zasad ntwanłennych zaiówuo w momentach 
kLęek, jak też w okrasi# awy clęslw.

Niestety, rząd komunistyczny pestąpia jsfe 
każdy przeciętny rząd burżułzyjny. Wojsk* 
ił<łi§zęw-'iek:e_ ząląly piłowe Konaresówki, a 
rząd &owiedli, pod najrosmaitazymi ooeornmi 
przeciągał WKÓ^anla ó rósejrh ! pokó î ażeby 
móc dyktować w Warszawa swoją wolę <pię- 
ści. I przeltczyi się.',1.

W zetiknięeih się z  krajem rodziiaymj-ioi- 
uifrs potalci nabrał *ii t mocy, a najazd wojsk 
botetówinkieb przetworzył naslrcja szeuwkłch 
mc© polskich, zsmilitaryzuwal ditszę pńlałką. 
Front i kraj dały się w jedną całość a dotych­
czasowy tryumfalny nuuwz bciszewików wuie* 
nl] się w. s.oiaotaą klęskę ze wasyiikietui jej 
skutkami.

yr*s

■ ppsi 23 illilil
(Od specjalnego korespondenta).

II.
-.-LiiWars/awa była rajom szczęśliwości, upną?
aniwijsw calem,.uim-zenibin, do k tó re j dążył 
lud rosyjski, w iuidrncń ainnji bolszewidkiBi
snobijigawaay, dążył nlczeon Aredictoiv^r^K
cbrześcijaniii do Ziemi Świętej.

Gdałekąłwid: się rozmawia .a niieszikailra- 
mi oawoixdzuuych oid bolszewików tńiajseo- 
wośni, wszijdzie można stwierdzić, ża całą. gfr 
mja bolszew'Olia aitała jedea na irsńaolJ wy­
raz; Warszawa.

Wszyacy o lej Warszawie mówili, Wjzy- 
fity chcieli się do niej dostać i to jaleaajprędzcj 
doyUtć.

Mata wnr/enie, źe dzięki różnym proce- 
sam, z wojpą związanym, jeik psychika vwie^- 
na, .wsfeizniiiie-cia mi>raln© wskutek rpwolućjij 
ząimrzeniu zbiorowa Ptyehiki na-(lc głpdii, 
wytworzyło się w masie ludii posyjajctęgió spe- 
djalna nastawieiłia pczucia religijnego z wy­
bitnym podkładem mtatyaąuyin. pejem nasy­
cenia tego umawia, Mór© vy razi© óstagłir^ 
fńa tęgo celu wyraąileby się prrvwdopriff5Bi^e 
Wi'rómy eh forauićh, — była Warszawa. To’by­
ło, adaje się, pontszenie jBû tf W-rm-lii.

W ogrcniuei leż ilości,, prócz ; n-
zbrojonego szły tabory i .sell' żołnierza 'beirTrę, 
n l  Szedł lud rosyjski.

Gdy więc bolszewicy aosłall od sldjlęy'ód- 
pŁirct i  tu i o y d v o  roagroąlenl^ uciekają tó> 
szybko, źę. .w pąfę godzin po icjr bytirońci. 
Wlerityc Sę liife ‘pKce, l i  tu byli. w' ttóbe ‘jift 
po ich rozejściu, stają się pi*a\Vfe ińiteńi. iffl- 

nieb tylko Nvsie złupffiflezkmd j .foinia. 
uek. Furimuńki. stazi© tylko były, podczas od­

wrotu zabtarali. Ale odwrót jęst tak szybki,
że tabory zatykają drogę #łbo też, wojaku na- 
tszc (Ktwććtidea w różaiych punktach przeelca- 
ją, Skubkiwn togo część ludmości powraca do 
swych wsi, bardzo często jednak be* koni l 
tbrtmunek. !.« >:.o;Ó';.v.-OjU: I;':. K

*■
* *

Piękna ck(,iica aa4'lmfeiń«ka; LudirLiść i) 
dużein uśyyiadomieittld naróJowcm. TJłkżędżI© 
prąyjingiwiina (bólsEe1 wików uiecbętuić, a mt- 
y;eC wrogą. Śliorip ziirnwiły się pierwsze pa- 
trole.ipolsikie, wieśniaęy z golcmi rękcma po- 
tyiwalitai? na bolszewików’, co się sdareało w 
wielu wsiach Dzfęki boty i uie:;orjeiric.w»n'J
r - i „  . . i . r . . rin „ M o l t l ,  „ w l f t . f i  i l n  ! f l i r t j V f t J l  l '7 , 'T r > I t ’ 4 i a ' r V l l

W  l U t  G i . a o i t J  ó a  j r b ' l i  c  l a u u i  w

dżiafy ftrmji naszej, wzięto jeńców, albo bdlsri:- 
wity itcielrli. W niektórych jednak wsiach brl- 
śz&wicy za dniu, aorjentowawszy się vv sytua­
cji. rozafrzbllw’aTf wlolćian, jak np. aiodaleko
fC-crtśzdwa nad Bugi?,:n

*»
Agitację wWWftoęK bołsauwicy ogrominą', 

•fiiiiWH po wsiach urządzano. Wiera w eeińeii 
pnj.pkińandy.

P,rż;^ąźdiiij;u* prząz "wsie,. i o a m t ' j m f  
Vbn.kL ądwBwy. gbz^ty. /.wluazcza ba gazety 

cl.eiwa.'Ocnmga się nsdAwieżsyijb, 
prayni.- się dowiedzieć, co >ię dżięje, deiiawa

tylko mrleły, że wteędzfe bdeztiw# się brak gh- 
Wtl- Nataży o tens pąiriyiMńt. Bfttazawity wozili 
r ’keiportoiwaJi moc dwltow; hcomir. ulotok, 
W «w łg*4#>'! o- ; ; : ’•'••. ar .ą

Propaganda naszn wifina jnknajibaamlej-

szą ziuróció uwagę na prowincję, zpła&zcsa 
krasową. Grucat do prsoy nieanw«rcie wdzięcz­
nŷ . Pamiętajmy przytatn, ża Warszawa, to n:« 
Jfist jesztwe Polska. n'hHks'tyiU i „ ^

a
Klnąc w ruir-iocr.ysttazym żargonie war­

szawskim drogi podlaski 3̂  połui obaw o nasze 
auto, wypychamy j© z piaskiw nadbużańskich 
i per pedea apóslolot-um wędruj omy rut Dro- 
hrbyoz. Ain suofar, wyjaihawsay na ieim e 
drbgi,; zaponuiioł snąć, żo wiózł kwaiterę pro* 
gcmi-. PcKiukujnmy tedy ro^aiiKuioaego amtu,

Wreszcie docieramy do Droaiozyaa (jest 
to już za Bugiem). Onegdaj jeszcze była tu bi- 
ćwa. Widać nawet-jąj ślady.

; W Drokicaynl© bolszewicy nie zaaieźU 
■sw‘denaiiic6\v, aeakuhyiek zachowywali się
prayńwtdćWi ilieszkaiicy hyii usposotoi&ni dla
nich wrogo, nawet iudmość prawojtywiia. Na 
urządoaue wiece nie przychodzono pixtobno 
wcale, albo z olekawośei, )Kird«o jeo'nak ni«* 
iiesiui®. W (rftezwiMh .i na wiecach tuuniięiuię 
nąpaduii'i)«-IA .p.,s., Im , Daszyń-slóego i Pił-
aodsdnegc. Nie ssczędtdli eb.slg. ..Tarzuciaiii itn,
że :zd>rfldzili apruwę robolni&zą, popBlińli zdra­
dę, nia chcąc być bolszewikami i *• P-

Nauczyciel miejscowy. • ojpowłądhł, ie  ko* 
.nwstwya#-bołseetwiccy .byli zachwyceni armją 
polska .1 jej akcją się, i©
•pod W kmawą jest;l>ch i tegOj Foąha się cba- 
wmli. Dopjtywfiiissię, czy w armii polskiej są 
Frąnouzi. Jęs/rze |9  sierpnia w cawąątejk by­
ła pod Droiiiezy.nt.ni- feUiWta* Wtokii jedu®k boi- 
szewi y .w puplodm, zostawiając oUbizynnie 
Ilości bropi, amunicji i parę artpał. Sztab 8 i 
;Uody'W4»jl i^ e j  anmta .boita«wtoltj#j. tak był 
•wyUtąoomy % i w teidęęi uciekano
pjżpraężcgiiu, że «to •u’fcdeial, co się stało z 
9-ehi ppWtarai -ta

Oliaraklerystyrza# jent, że *a Bugiem boi* 
szew'ey zachowywali się w stosunku do toduo- 
«d znacznie gorzej, atużBli w granicach Kró­
lestwa, pnześladowuii, n if MOgdzą# śyrtów, 
ktoizy it-h unikali.

W Simniatywaflh łtolwawScy pwtyl wyj- 
śaSeru uraądziU formalny pogruia. NiąJeM&mo
Lejbie Marmur -tadęli głowę, zabito — KcRR 
nę, Chalina Mąci eta, jakiegoś żyda aśeznan#- 
go nomviskfl, ohrzeńcianina Ilaauuna Chleba* 
niaka, wi’du poetrzeloto, spalono dwa domy, 
obrabowano ludność, atu mówią# ju* o tem,
i© dużo mkdzigiży, przeważnie tydtwmkiąj, vry- 
■wieziono.

' 2  'wftjl-jlem do miasta yjpjtte pcdAleh taS-
uoćć edtilclmęta, tylko potrzebne są jaknmjpry- 
dzaj władza cs’wiine z aaeigiczną

'  • /■  • ■ r  i

*•
O mamo Popek, dmsiWjaóstoHsaloUi** 

nłęglearo w ludzkiej postaci, a wlaAcidieiko ho­
telu „Viietoria“ w Siedlcach, któro, eaują# 
przed sobą grzecznych, upiwejmych dziennika­
rzy, poflzsirtnijących noclegu, a ni# chcących 
aryetęnować z cala ©nrorw-cćcią prawa, aaaho- 
wywaial Mę arofeanoko. gdybyś widzuga, » jar 
ką delikatna eenlecaucrdcią ei aoinl łutarie byli 
podejitnowaul pracz rodzinę iydomakłtgo han­
dlarza w SiemtatyewM*. Jak ataiatto fśą kn u- 
przejimlo wygoidwlć.

O, mamo Ptąrek? Ala ty nie bjlofoyJ wtel- 
aa olę aawet zawuftydzlA

Miejaea postoju, 22 ąioipala 1020.
r  w l ’W—t.
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Rząd sowiecki miał nadzwyczajną popro- 
ttu okazję aietyiko zakończenia wojny pol­
n e j ,  lecą także zdobycia sympałji i powięk­
szenia autorytetu moralnego w Police i wśród 
QP nji publicznej na całym świeci©. Oto na- 
leżało zatrzymać e'ę u granto polskich i na- 
Wetlin cast rozpocząć rokowania pok°i°we, ja­
ko równy z równym. Byłby to falct (a ®°" 
dosłowne frazesy) tek daleko odbiegający od 
dotychczasowej rzeczywistości, tak jaskrawy w 
swojej bezprzyiiadności, tak wymowny w 
Swojej idei, ie  nie byłoby żadnej siły ludzr 
klej, któraby potrafiła zmusić żołnierza pol­
skiego do ofenzywy przeciwko wojskom sowiec­
kim, a aa zachodzie Europy i w Ameryce wy­
tworzyłby taką atmosferę moralną, że żaden 
łzą-d burżuazyjuy nie ośmieliłby g'ę wystąpić 
Przeci w ko Rosji sow ieckiej, a  tera budzi ej u- 
*ńać rząd 'Wrangla.

Etyka buszmena, który uważa, że jest źle, 
kiedy mu przyjaciel porwie żonę, a jest do­
brze, jeżeli on porwie żonę przyjacielowi, nie- 
Zav.sze popłaca, szczególnie w obozach .prole­
tariackich.

Jednocześni© z komunistami rosyjskimi 
Ikam prom iłow ali się moralnie 1 komuniści 
polscy, którzy nie umieli czy nie chcieli za­
protestować publicznie przeciwko inwazji

wojak sowieckich. Umieli to zrobić komuni­
ści niemieccy nawet dwukrotnie: w swoim or­
ganie „kotea Fahn«“ i w parlamencie nie­
mieckim przez usta Klary ZeUón wypowie­
dzieli się kategoryczni© przeciwko wejściu 
wojsk sowieckich do Niemiec. Nasi komuniści 
nic podobnego nie uczynili i tym samym wy- 
razli swoją solidarność z polityką przemocy, 
zasady etyki busameńskiej wzięli za spraw­
dzian polityki swoich towarzyszy rosyjskich.

To, że podobno w liście do komunistów 
rosyjskich wypowiedzieli się pizeciwko wkro­
czeniu wojsk bolszewickich do Warszawy, nie 
posiada żadnego istotnego ssnaczenia. Jedynie 
pirbliem© wypowiedzenie aię w swoim czasie 
mogłoby mieć skutki praktyczne, gdyż, ująw- 
niając w całej nagości etykę, buszmeńską kó- 
munistów rosyjskich, zmusiłoby ich, być może, 
do zatrzymania się u granic Polski.

Niestety, komuniści polscy nie dorośli de 
aadań, prized jakiem! stanęli, okazali *ię ludź­
mi małego ducha i dlatego rola ich w Polsce 
na długie czasy skończona. Komunizm mo­
ralnie pobity na gruncie międzynarodowym i 
©pecyalnie aa gruncie polskim żadnej poważ­
niej azej roli w Polsce ju t nie odegra.

Były komanta*

Jan Kochanowski.
(1530 — 1584).

Pleśń o dobrej sławie.
(Sława jedna lOst&jc po czł°wleku).

Jest feto, ooby, wzgardziwszy to doczesne rzeczy 
Chciał ze mną dobrą tylko sławę mieć na pieczy,
A starać się (ponieważ musi zniszczeć ciało),
Aby imię przynajmniej po nas łu zostało?

I  safeoda zwać człowiekiem, kto bydlęco żyj*,
Tkając, lejąc w sie wszystko, póki zstawa'), szyjo;
Nie chciał nas Bóg położyć równo *) z bestj&mi:
Dał nam rozum, dał mowę, a nikomu z namil

Przeto chciejmy wziąć przed się*) myśli, gwdae
Myśli, ważne na .ziemi, myśli, ważne w niebte:
Służmy poczciwej sławie, a jako kto może,
Kiach ku pożytku dobra epółnego pomoże!

Korna dowcipu*) równo t  wymową dostaje,
Niech szczepi między ludźmi dobre obyczaje,
Niechaj czyni porządek, rozterkom zabiega").
Praw ojczystych i pięknej swobody •) przestrzega!

A ty, ©o-ć Bóg dal silę 1 serce 0  po temu,
Udem aię i  poganinem, jako slusz© *) cnemu!
Prostak to, który wojsko z wielkości szacuje:
Zwycięstwo liczby nie chce — męstwa potrzebuje!

Śmiałemu wszędy równo, a o wolnrść miłą 
Godzi się oprzeć, by więc *) i oetatnią siłą!
Nie przegra, kto Irymarczy1*) na sławę żywotem;
Azabyu ) go lepiej dal w cieniu »*) darmo potem?

i) sterczy. *) Zrównać. *) Pnedrięwztąć. *) Rozumu, bwrtroócł umysłu. *) Z*p*W«gt *) 
Wolności. ty Odwagę. •) Przystoi. •) Choćby. «) Oddaje (życie za sławę). u ) Czyżby. 11) Nieznany, 
bez sławy.

Aprowizacja Warszawy.
Z chwilą zbliżenia się frontu wojennego— 

Warszawa zaatakowaną została równocześnie 
1 «d wewnątrz — przez wzmagającą się gwałto­

wnie drożyznę. Patrjoty rani kupcy i spekulan­
ci żywnościowi różnych wyznań, czując zmniej­
szanie się dowozu artykułów spożywczych do 
■Warszawy — przewidując możliwość nie­
ograniczonych zarobków—rozpoczęli energicz­
nie przygotowywać się do generalnego ataku 
ha kieszenie zaniepokojonej wypadkami ze- 
Wuętrznemi ludności. Rozpoczęło się gwałtow­
ne wycofywanie ze sprzedaży nagromadzonych 
'W sklepach 1 składach zapasów i ukrywanie 
tychże po piwnicach i zakamarkach, w celu 
Spieniężenia ich w „odpowiedniej chwili". To 
też już po paru dniach, odkąd komunikaty 
Wojskowe rozpoczęty sygnalizować bliższą — 
Oirez bliższą od miasta linję walki — w War­
szawie nie można było nabyć najniezbędniiej- 
teych produktów, pomimo, iż masy uchodźców, 
Unoszących * 9°Ń? wszelki dobytek i wszelką 
Żywność, pozbywały się przeważnej części u- 
hoszonych przez siebie dóbr — poiprostu ta  
bezcen. Sprytni pasłcarze, szerząc pasek, wy­
ławiali od tych n ie s z c z ę ś n ik ó w ,  zdeaorjentowa. 
Jtych i wystraszonych — przywieziony doby­
tek i chowali to w szystko z nadzieją zgarnię­
cia niebywałych zysków — w dhwiii najłory. 
tycznejszej.

Przyznać należy, i i  organy ftprowizaeyjne 
stolicy — nie były przygotowane do tej walki 
że spekulacją żywnościową, to* też dopiero w 
ostatniej chwili rozpoczęto szukanie środków 
Zaradczych. Co zrobiono pod tym względem 
dotąd, pozwolimy sobie streścić w uiuiey&zym 
Artykule:

Przy Radzie Obrony Stolicy «o»tałk powo­

łana Befreja Aprowteacyjn*, w które} skład we­
szli obok przedstawicieli Miniatur jtim Spraw
Wewnętrznych i Aprowizacji, oraz władz woj­
skowych, —- przedstawiciele Wydziału Zaopa­
trywania miasta, Zrzeszeń kupieckich polskich 
i żydowskich, Centralnego Towarzystwa Rolni­
czego, oraz przedstawiciele kooperatyw robot­
niczych i tak zwanych ogólnych. Jak widzimy 
więc, — reprezentacja ludności robotniczej, 
najbardziej w aprowizacji miasta zaintereso­
wanej, była w tej Sekcji niezmiernie znikoma. 
Nie powołano naprzykład do spółpracy przed­
stawicieli Komisji Centralnej Związków Za­
wodowych, choć opinja tyoh związków w dzie­
dzinie zagadnień aprowizacyjnych byłaby bez 
poa-ównania więcej warta, niż opinja 1'ezniej 
reprezentowanych zrzefizeń kupców 1 produ­
centów, bynajmniej nie zainteresowanych w 
pclepewahi sytuacji aprowizacyjnej.

Na pi er wszem swetn .posiedzeniu, Sekcja 
Aprow. maryjna zajęła się ustaleniem cen na 
artykuły pierwszej potrzeby- Pragnąc, by nowa 
taryfa maksymalna nie okazała się — na wzór 
v#?y#tkich wydawanych dotychczas — teorety­
cznym wykazem cen, z którym nikt zgoła ni* 
liczył się, wzięto za podstawę istotne ceny ryn­
kowe w danej chwili i postanowiono bronić się 
tylko z całą surowością prawa wojennego prze­
ciwko dalszemu podnoszeniu się cen. Taryfa 

! ta nabrała mocy obowiązującej przez wydane 
I yrzed paroma dniami rozporządzenia gubeima- 
j tora wojskowego. Przekroczenie taryfy lej 
, przez sprzedawców grozi Lm karą od czterech 
i la,l więzienia ciężkiego aż do kary śmierci 

włącznie. Zdawało się, i i  oznaczenie lak shro- 
wych kar przy jednoczesnej łatwości wykona­
ni* roapprwhienia, biorącego ca pcdstwwe już

i tak nadmierni© wysoki© ceny rynkowe, u- 
trzyma w karbach warszawskich paska rzy i 
zapobiegnie dalszemu wzrostowi drożyzny. 
Niestety — okazało się, że paskarze nasi by­
najmniej tchórzliwi me są, potrafią bohater­
sko narażać sw© iyci© dra swych paskarskich 
idei i nic aobio nadal z zarządzeń władz nie 
robią. W trakcie ogłaszania rozporządzenia o 
taryfie maksymalnej, ceny się podniosły i dziś 
różnią się zu-owu poważnie od cen, oznaczonych 
w taryfie. Zdaj© się, iż w całej Warszawie -tyl­
ko jedno Robotnicze Stowarzyszenie Spożyw­
ców zastosowało się w -pełni do rozporządzenia 
o taryfie. Jest to bardzo znamienne dla tak o- 
krzyczanego „patrjotyśmm" naszego kupiectwa. 
Obok rozporządzenia o taryfie maksymalnej, 
wydań© zostały zarządzenia, mając© na celu u- 
łatwieni© dowozu środków spożywczych do 
Warsza wy, a więc zwolnieni© z rekwizycji ty'©b 
furmanek, któro przywożą żywność dla miasta, 
oraz zakaz wywozu z miasta jakichkolwiek 
produktów spożycia. Zarówno związki sprze­
dawców, jak i organizacje spożywców mają o- 
bmcane wszelki© możliwe ułatwienia w przy­
wozi© żywności, w środkach transportowych
i* , d.

Na następnych swych posiedzeniach Sek­
cja Aprowizacyjna R. 0. 8. zajęła się nakreśle­
niem pianowej akcji aprowizacyjnej i podzia­
łu pracy. Wyłoniono szereg komisji: wniosko­
dawczą, kontrolującą, komisję mięsa 1 tłusz­
czów, wwozu i wywozu.

W celu kontroli nad przestrzeganiem rozi- 
porządzeń oraz dla zapewnienia sobie spól- 
dzialania z© strony społeczeństwa w akcji a- 
prowizacyjnej, postanowiono powołać do ży­
cia obywatelską straż aprowizacyjną. Straż ta 
utworzona ma być z pośród członków różnych 
instytucji społecznych, kooperatyw i Związków 
Zawodowych w liczbie około 500 osób. Zada­
nie członków straży polegałoby na interwencji 
w wypadkach nadużyć ze strony sprzedawców, 
bądź to przez pobieranie od kupującego wyż­
szej ceny, niż oznaczono w taryfie, bądź przez 
ukrywani© produktów, odmowę sprzedaży, 
fałszowanie miar lub wagi, czy wreszcie gatun­
ku produktów. Chodzi o to, by zapewnić kupu­
jącemu szybką pomoc w wypadkach wyzysku, 
uprzystępnić i pomnożyć punkty, do których 
zwracać się ma o interwencję, pozyskać jego 
zaufanie, przekonać go o możliwości skutecz­
nej walki z paskarstwem i obudzić w nim tymi 
sposobem chęć i obowiązek walki z terorem 
sprzedawców.

Sadzę, i© projekt ten, Jeśli tylko zostanie 
właściwie i energicznie wprowadzony w życie, 
spotka się z poparciem klasy robotniczej i 
przyczyni się istotnie do ograniczenia paskar­
skich tendencji miejskich 1 wiejskich speku­
lantów żywnościowych. Walka z paskarstwem 
może być skuteczną tylko przy ©półdziałaniu 
najszerszych warstw ludności, bezpośrednio 
zainteresowanej w tej walce, to znaczy przede- 
wszystkiem ludności robotniczej. Ludność ta 
chętni© do walki tej przystąpi, należy jej to 
tylko umożliwić; niech kupująca produkty żo­
na robotnika wie, ii wszędzie na każdym rogu 
ulicy znajdzie pomoc, znajdzie przedstawicieli 
straży apnowizacyjinej, nie jakiegoś wydelego­
wanego panicza, lecz świadomego członka or­
ganizacji robotniczej, związku lub kooperaty­
wy, do którego, Jak do bliskiego, śmiało zwró­
cić się będzie mogła, fo niewątpliwi© żaden 
paskarz nie będzie śmiał zażądać od niej ceny 
niewłaściwej, lub odmówić sprzedaży żądane­
go .produktu.

Wszystkie te jednak projekty, jakkolwiek 
w dużej mierze przyczynić się mogą do ograni- 
ozenia wzrostu drożyzny, ni© rozwiążą sprawy 
całkowicie, dopóki zarówno rząd, jak i władze 
miejskie ni© wkroczą na drogę przekazywania 
e&lej akcji aprowizacyjnej kooperatywom ro- 
botniezj-m, dopóki nie umożliwią tym organi­
zacjom swobodnego rozwoju przez odpowied­
nią polityk© arrowizacyjną, przez ułatwienia 
komunikacyjne, transportowe, finansowe itp.

A pod tym względem, niestety, nasze wła­
dze rządowe i municypalne pozostały bardzo 
jeazćz© w tyle w skminku do tego, co zrobiono 
w Europie Zachodniej.

B.

lĘĘimsilili.
(Korespondencja własna).

Redakcja „Robotnika" powierzyła mi nie­
wdzięczną misję zwiedzenia terenów, po któ- 
O'ch przeszła nawala bolszewicka, oraz zba­
dania i zanotowania, ni© tyle dla nauki, ile dla 
przestrogi, tych poczynań i kroków, jakie 
krótkotrwałe na szczęści© rządy bolszewicka 
przedsięwzięły, przystępując do „uszczęśliwia­
nia" polskiego ludu roboczego.

Atoli błyskawiczna kontrakcja wojska 
polskiego i ®zybki, niemal paniczny odwrót 
armji rządu sowieckiego sprawił, i© „uwiądł 
kwiat w przeddz'en rozkwitu", czyli ie rządy 
powstałych w różnych iniaslach i miastecz­
kach naszych „rewkoraów",. zmuszone były 
jeazcz© rychlej przedsiębiorstwa swe likwido­
wać, niż j© zakładały. Z tej racji koresponden­
cja moja ma wyłączni© charakter luźnych no­
tatek % wrażeń, odniesionych w podróży po 
ternach uwolnionych s pod n a j e ź d ź c y ,  ni©

zaś krytyki działalności bolszewickiej, jak *«! 
było początkowo moim zamiarem.

Dzięki uprzejmości porucza. Breitara •  
.Biura prasowego Sztabu Generalnego, nie­
zbędne dokumenty podróży uzyskałem w cią­
ga kilku godzin. 0  wtei© trudniej poszło ze 
środkami lokomocji, 'Wprawdzie dokument 

podróży opiewa, i© podróż mogę odbywać 
„koleją żelazną, kolejką połową, samocho­
dem, podwodami i parowcami", craz, ie  „wła­
dze cywilne i wojakowe winne są w razi© po­
trzeby okazywać pomoc i podróż ułatwić", w 
rzeczywistości jednak koleją, uszkodzoną przez 
bolszewików, niedaleko można zajechać, a O 
samochód jest w Warszawie trudniej, niż o 
funt masła.

Postanawiamy tedy z kolegą dziennika­
rzem z Krakowa jechać koleją i dotrzeć, jak 
daleko się da, a potem — to się zobaczy.

Udajemy się na dworzec Wschodni, gdzie 
dowiadujemy się od pana zawiadowcy, że „ni© 
ma żadnego pociągu". Radzi nam wszakże 
udać się do tak aw. „bloku" za wiaduktem, 
gdzie ma podobno przejść pociąg wojskowy t  
dworca gdańskiego w kierunku Siedlec.

Idziemy. Na „bloku" informują mas, 4© o 
żadnym pociągu ni© wiedzą. Radzą nato­
miast udać się pod trzecią rampę wojskową, 
skąd „podobno" ma odjechać pociąg. Udaje­
my się na wskazane miejsce, gdzie istotni© 
znajdujemy pociąg % lokomotywą pod parą, 
nikt jednak aide jest w sianie nas objaśnić, 
kiedy pociąg odejdzie i czy wogóle ruszy w 
drogę.

Pakujemy się do wagonu towarowego, 
naładowanego chlebem dla jakiejś kompanji 
na froncie.

— Przynajmniej z głodu ni© umrzemy — 
pociesza się mój towarzysz podróży,

W wagonie prócz nas znajdują się eskor­
tujący dw-aj żołnierz© z sierżantem, saniłar- 
juszka z  „Czerwonego Krzyża" i młody wika­
ry, powracający na swoje probostwo.

Lokujemy się wszyscy, jak możemy; na­
turalnie — na podłodze. Ksiądz wikary, ze 
względu ua i ...wagę swego sianu, stoi, z*, 
zdroszcząc nam w duchu, że jesteśmy tylko 
przeciętnymi śmiertelnikami.

Wreszcie przechodzi godzina i pociąg da­
lej stok Przechodzi druga i trzecia godzina, 
a pociąg pod parą wciąż jeszcze stoi. Żołnie­
rze pokrzepiają się kiszonemi ogórkami, któ­
re z brudnego wiadra sprzedaje im jakaś ko­
biecina, oraz lodami. Tu, tak daleko od War­
szawy (półtora kilometra) dobroczynność pań 
* rozmaitych lig, związków, krzyżów etc. Jirii 
nie sięga i żołnierz musi sam myśleć o swoim 
żołądku- ;

Mija południe, a pociąg aa! rusz. Zaczy­
namy wątpić, czy pociąg ten kiedykolwiek 
pojedzie. Ni© wątpi tylko ksiądz-wikary, oraz 
żołnierze, zapewniający, ie kompanią ich nie 
ma zwyczaju głodować i „dlatego", co jak. oo, 
ale ©hieb napewno pójdzie.

Jakoś istotnie kolo pierwozej lokomoty­
wie uprzykrzyła się bezczynność (była z pocho­
dzenia — amerykanką) 1 ruszyła naprzód, 
pociągając za sobą długi sznur wagonów, ea- 
ładowanyeh wojskiem, końmi, chleoem, eani- 
tarjuazką, księdzem-wikarym i  dwoma doiea- 
nikarzami.

Pociąg wlecze się powoli. Mijamy cały 
szereg zadek i okopów, gdzie niejeden inte­
ligent warszawski, metyle „cząstkę swej du­
szy", ile cząstkę swego ubrama zostawił, a 
która późnym wiekom będą opowiadały © 
sprawiedliwości organów wykonawczych poli­
cji warszawskiej. Mijamy Rembertów ©raz 
kilka przystanków mniejszych i podjeżdżamy 
do Miłosny.

Tu ujawniają się już pierwsze ślady woj­
ny. Po prawej stronie plantu kitka will spa­
lonych, po lewej — dwa domki, na które pa­
dły .pociski armatnie. Druty telegraficzne 
wzdłuż toru poobry wane, a wiele slupów po­
trzaskanych i wywróconych- Na polach, nie­
opodal plantu miejscami głęboki© lejkowe*© 
wyrwy od pocisków bolszewickich.

Mijamy Dernbe Wielki©. Tu już bole*©- 
wicy byli.

Pociąg zatrzymuj© sdę przed opalonym
przez bolszewków mostem kolejowym, który 
bateljon kolejowy naprędce naprawi*.

Naprawo od toru kolejowego usypana 
śwteża mogiła, w której dzisiaj okołkzm chło­
pi pochowali trupa bolszewickiego żołnierza. 
Nh mogile leży czapka kropi rosyjskiego a 
śladami krwi na daszku.

Biedny, nieznany chłopi© rosyjakłj Ty­
siąc© wiorst przebyłeś, brnąłeś przea rae&L 
biota, góry, doimy i lasy. Cierpiałeś głód * 
nędzę po to, by u wrót Warszawy, w dalekim, 
nieznanym, obcym kraju śmierć znaleźć.

Jakaś dziwna melancholja wieje od » -  
motnej mogiły nieznanego chłopa raayjskiejga 
pod nasypem kolejowym.

IŁ. Boski,
— w ■ m % mm m rn m & Ę i

K siążki nade3lane,
Dymitr MereżkowsW. Józef Pihńidski, 

Z upoważnienia autora przełożył W. R. War- 
zawa lid ), wydnwiitotwo „Zohrarza Dolakte- 

Jto".
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Pisaliśmy już, jakie stanowisko najmują 
w sprawie pokoju „Gazeta Warszawska" i 
„Kurjar Poranny". W sprawie tej zabrał też 
głos „Naród", a więc organ tych śmiałków, co 
to twierdzili, ie  mogą „bić bolszewików, kie­
dy zechcą, jak zechcą i gdzie zechcą". „Na­
ród" i dalej chce się bić i to nie byle jak:

„PrzypiurfKMd należy, że zakończył się 
dopiero jeden rozdział naszej wojny, ie  ukła­
dy w Mińsku — wbrew naszym pokojowym 
zamiarom — nie dadzą wyniku, że tymczasem 
i względy strategiczne zniewolą wojska wiszę 
do dalszego ,posuwania snę na wschód 1 północ".

Niezłe, co? Dopiero „jeden rozdział woj­
ny t“ A ileż to rozdziałów przewiduje „Naród", 
jeśli łaska? Może tyle, ile ma trylogia Sienkie­
wicza?

A|bo te sakramentalne „względy strate­
giczne", które „zniewalają" do dalszego posu­
wania się na wschód i północ. Względy te 
„zniewalały" niedawno Ludendorffa do pro­
jektu wyrównania granic Niemiec za/pomocą 
riem zachodnich b. Kongresówki.

Najlepsza jest jednak obłuda o pokojo­
wych zamiarach w związku z twi< rdzeniem o 
strategkznem „zniewalaniu".

Lepiej byłoby, żeby „Naród" dał się „znie­
walać" przez poczade odpowiedzialności wo­
bec kraju, zamiast iść na pasku ambitnych 
mrlitarystów, podług których nie wojsko fcit- 
uieje dla Polski, lecz Polska dla wojska, któ­
rzy ni3  widizą «fc poza wonna, chociażby woj­
na ta doprowadziła Polskę do zguby.

„Kuijer Warszawski" natomiast zajmuje 
stanowisko wyjątkowo rozsądne, dodatnio wy­
różniające się na tle wojowniczego nastroju 
innej prasy burżua/.yjnej.

Zaznaczając, że w postawie Eutenty i A- 
roeryki nie zaszła żadna zasadnicza zmiana w 
poglądach na Polskę, p B. K. pisze:

„Teraz rozlegają się już u nas glosy, ie  
nwycięstwo pod Warszawą może i powinno po­
glądy powyżej scharakteryzowane zmienić, i 
•wzywają dyplomację polską aby nad taką 
■misia zaczęta pracować.

Według naszego rozumienia rzeczy, dyplo­
macja polska nie powinna się podejmować ta­
kiego zadania piwdewszysfkiem ze względu 
na interesy polskie, albowiem interesy te, we­
dług nas, będą możliwie dobrze zabezpieczone 
właśnie wtedy, gdy nasza granica wschodnia 
oprze się na zasadach etnograficznych, albos, 
inaozej mówiąc, na bezspornej wtuli ludności 
tarytar]<5 w spornych. Następnie zaś praca taka 
byłaby berwątpienia jałowa, ponieważ Zachód 
urabiał sobie widocznie swe poglądy na spra­
wę polsko-rosyjską nie wyłącznie pod wpły­
wem wypadków militarnych, lecz zgodnie z 
konsyderacjami natury politycznej. Widzieliśmy 
też, że właśnie w dobie najwięfezycli tryam- 
fów oręża polskiego najsilniej rozbrzmiewały 
na Zachodzie glosy, pomawiające nas o lekfco- 
njrślność, imperializm, ducha niepokoju mili­
tarnego i — megalomanię.

Jest możliwe, a nawet wysoce prawdopo­
dobne, ie obecne rokowania z bolszewikami

nie doprowadzą do żadnego wyniku, te  sowie­
ty zdecydują się na przygotowanie nowej kam- 
pamji wojennej. Musimy być na tę perspekty­
wę przygotowani tak, aby nas wówczas wszech­
stronna pomoc Zachodu nie chybiła w niczesm, 
Do tego zaś potrzeba nade wszystko ujawnić, 
że nie jesteśmy stroną napastniczą, że zrobi­
liśmy ze swej stromy wszystko, aby do pokoju 
doprowadzić".

frswofeacje «&szaru&8».
Grójce, d. 4 październ. 1919 r. 

Związek Ziemian 
Oddział Grójecki.

Do p. Inspektora Skarbowego pow. Gró­
jeckiego, w miejscu.

Obecnie otrzymujemy najrozmaitsze szetna- 
ty do wypełnienia dla ustalenia wysokości róż­
nych podatków.

Podatki wszelkie ziemianie chcą płacić, u- 
ważając za najświętszy swoj obowiązek dobro 
Ojczyzny, o ile w ich gospodarstwach panuje 
znośny Jad, pozwalający na względnie produk­
cyjną pracę, przy której znalazłyby się środki 
na opłacenie nawet największych ciężarów.

Niestety, działalność związków robotni­
czych paraliżuje nasze dobre chęci produkcyj­
nej pracy. Ostatnie posiedzenie Komisji Roz­
jemczej w dn. .20 września swojemi orzecze­
niami, z których najcharakiterystycizniojśze jest 
w sprawie właściciela majątku Michrów z for­
nalem Wosikiem, wprowadzają absolutny 
chaos i zamęt do nowych stosunków rolnych, 
uświęcając w swych wyrokach próżniactwo, 
krnąbrność wobec przełożonych, nieposłuszeń­
stwo, lenistwo i kradzież. Wobeo .powyższych 
faktów z żalem czujemy się zmuszeni oświad­
czyć p. Inspektorowi, że pieniędzy na podatki 
i daniny nie znajdzie u nas, bo n ’e będziemy 
w stanie żadnego dochodu wyrobić z naszych 
gospodarstw. Prosimy to nasze oświadczenie 
przyjąć do wiadomości 1 ściąganie podatków 
odłożyć na czas, gdy inne władze państwowe 
zrozumieją, źe płaci się .podatki za bezpieczeń­
stwo życia i  mienia.

Związek Ziemian Oddział Grójecki 
(—) W. Iwanioki.

Cóż na to Ministerjum Skarbu?

Tylko instytucja rządowa mogłaby rościć tego 
rodzaju prawa.

Zapytujemy tedy rząd, czy zna rozkaz min. 
Sosnkowśbiego, a jeśli nie —- co zamyśla uczy­
nić, aby rozkaz ten czemprędzej usunąć, gdyż 
krępuje i utrudnia działalność instytucji poży­
tecznych i niezbędnych, nie chcących jednak 
poddać się komendzie p. Paderewskiof i jej 
pupilek?

Zapasie pod adresem rzędu
Przy Rob. Kom. Obr. Niepodległości istnieje 

Komitet Opieki nad Żołnierzem. Członkowie 
tego komitetu, chcąc uzyskać prawa, przysłu­
gujące członkom innych komitetów opieki, 
zwrócili się ,, to do odpowiednich władz ■woj­
skowych, ale otrzymali w odpowiedzi, że mu­
szą się przedtem wpisać do „Białego Krzyża", 
instytucji naczelnej, obejmującej wszystkie or­
ganizacje opieki nad żołnierzem. Rozkaz w 
tym względzie wyszedł ze strony p. ministra 
wojny, Sosnkowskiego.

„Biały Krzyż" jest instytucją prywatną, 
założoną przez p. Patdereiwską., Jako taka nie 
ma ona prawa żądać, aby inne instytucje uza­
leżniły się od niej, lub jej podporządkowały-

Do wszystkich czytelników „Robotnika"!
Zwycięskie wojska nasze posuwają się 

wciąż naprzód. Front oddala się od Warszawy. 
Tern większa powinna być pomoc okazywana 
żołnierzowi walczącemu. Dlatego też Wydział 
Opieki nad żołnierzem i ochotnikiem wzywa 
proletariat warszawski, robotników 1 inteli­
gencję pracującą do wzmożonej ofiarności na 
potrzeby obrońców kraju. Niechaj żołnierz, od­
dający swe życie w ofierze na froncie czuje, 
że popierają go masy ludowe. Zbierajcie pie­
niądze, żywność i inne przedmioty I Niech w 
każdej fabryce, w każdym warsztacie znajdą 
się towarzysze, co urządzą składkę. Lokatorzy 
domów niech zmówią się między sobą i doko­
nają zbiórki.

Robotnicze pieniądze winny wpływać do 
robotniczej instytucji, a nie do różnych dam, 
bawiących się w dobroczynność i prowadzą­
cych za pieniądze ludowe agitację wśród sze­
regów żołnierskich przeciwko stronnictwom 
robotniczym i chłopskim. Składajcie ofiary w 
Wydziale Opieki nad żołnierzem przy Robotni­
czym Komitecie Obrony Warszawy, Jasna 3, 
I piętro, pokój Nr. 1 od 10 do 1-ej pp. i od 
5—7 wiecz., lub w administracji „Robotnika", 

j Warecka 7, od 9 do 5 ej pp. Nie zwlekajcie z 
i pomocą. Dwa razy daje — kto prędko daje!

Wydział opieki nad żołnierzem 
i ochotnikiem przy R. K. O. N.

Baczność żołnierze P. P. S-owey oraz człon­
kowie Klasowych Związków Zawodowych!
Wydział opieki nad żołnierzem i ochotnikiem 
przy Robotniczym Komitecie Obrony Niepodle­
głości chce wam przyjść z pomocą i dlatego 
wzywa was wszystkich, byście nam podawali 
listownie: — imię i nazwisko swoje — 
numer poczty potowej — numer pułku, 
bataljonu, kompanji, plutonu — adres rodzi­
ny swej d nazwę organizacji, do której nale­
żeliście przed pójściem do wojska. Listy adre­
sujcie: Biuro Wydziału Opieki nad żołnierzem, 
Jasna 3, pokój Nr. 2. Piszcie czego Wam bra­
kuje, byśmy mogli zaspokoić potrzeby wasze.

Nareszcie! Dopiero po dwóch tygodniach
od daty przyjęcia przez Radę Obrony Państwa 

j rozporządzenia „w przedmiocie zobowiązań 
, pracodawców wobec robotników i pracowni- 
j ków, pełniących służbę czynną ochotniczą w 
j wojsku polskim oraz ich rodzin" takowe zo- 
! stało ogłoszone w „Dzienniku Ustaw Rz. P.“ 
i (Nr. 81 póz. 539 z dn. 24 sierpnia 1920 r.) i

uzyskało moc prawa obowiązującego. MamJ 
n asie ję , że panowie pracodawcy nie zechcą 
obecnie uchylać się od swych obowiązków 
względem tych, którzy odrywają się od pracy* 
by bronić ojczyzny od najazdu.

Doia 24 sierpnia w ogrodzie Kia o „Tatry" n® 
Pradze odbyt aię wiec robotniczy przy udziale o* 
koło 1000 zebranych. Przewodniczył tow. SewacŁ 
Przemawiali toiw. Wojtaszek, tow. Łopuska i innŁ 
Wiec zakończono odczytaniem i przyjęciem rezolu­
cji:

Robotnicy prascy, zebrani na wiecu w kimto 
„Tatry" stwierdzają,

ie  lud pracujący polski apelnfl obowiązek ar 
brony kraju od najazdu wojek roeyjskich i wzywa­
ją wojska polskie do dalszego wytrwania w obnr 
nie niepodległości;

że wojna obronna polska ma za Jedyny cel 
bezpieczemde wolności narodu polskiego i że wszeb 
kie zakusy imperialistyczne i zaborcze reakcyjnych 
kiaa posiadających są ludowi pracującemu obce ł 
wrogie;

że wewnętrzne sprawy Rosji 1 narodów nale­
żących niegdyś do państwa rosyjskiego — winny 
być rozstrzygnięte przez eame zainteresowani* bi­
dy bea nacisku czynników zewnętrznych;

protestują przeciw łączeniu sprawy wojny O- 
bronnej polsko-rosyjskiej ze sprawą rządu połu­
dniowo-rosyjskiego, tworzonego przez czarnosecin­
nego generała Wrangla z pomocą reakcji francuar 
kdej; 1

protestują wreszcie przeciw zamachom rodzi­
mej reakojL, która nie bacząc na grozę chwili — 
nie ustaje w usiłowaniach zamachów na dotychcza­
sowe zdobycze polityczne i społeczne proletariatu!

wzywają rząd do zawarcia pokoju, opartego na 
■wzajemne} gwarancji niepodległości i domagają 
się jako gwarancji woli pokojowej Polaki — jaw­
ności rokowań;

żądają wreszcie, by na czele kraju stanął rząd 
robotników f chłopów, który zapewni znękanemu 
krajowi możność ukształtowania stosunków spo­
łecznych w myśl interesów ludu pracującego.

Wieczór rozrywkowy R. K. 0 . N. Pod egidą R. 
K. O. N. odbył sdę w dniu onegdajszym pierwszy 
wieczór rozrywkowy dla żołnierzy w gmachu Kino 

Polom ja“.
Grono artystów zaofiarowało bezinteresownie 

swą pracę, aby uprzyjemnić żołnierzowi pobyt jego 
w mieście, dodać mu ducha przed wyruszeniem n* 
trudy bojowe.

Artyści wywiązali się z zadania ponad wszelki* 
pochwały. Pp. Helena Hohendłingerówna i Laura 
PytMska z uczuciem zadeklamowały szereg utwo­
rów, zaś Zofja Pllamcówma, Mela Kubańczykówna l 
Naryz i  Józio Matuszewscy (ostatni trzej ze szkoły 
prof. Łobofkd) odtańczyli z  wdziękiem szereg tań­
ców. Zgromadzeni żołnierz* nagrodzili artystów ser- 
dectzneml oklaskami. Nagrodzono też oklaskami ze­
spól muzyków (kwartet), który ©prócz towarzysze- 
ula artystom wykonał szereg utworów do słuchu 

Wieczory odbywają etę codzienni*.

Baczność sanitarjusze! Zarejestrowani w Wy­
dziale Opieki nad żołnierzem, Jasna 3, jako sanitar­
iusze lub sanitariuszki zechcą się zgłosić dziś, w* 
czwartek, od 10—12 lub od 5—6-eJ w , Biurze 'Wy­
działu, Jastna 3, I piętro, pokój Nr. 2. Proszeni eą 
o przybycie ob. ob. Helena Marciniaków*, Marj*

*)
MAKSYMILIAN WER0NICZ.

teść Jazi iftiMm
OPOWIEŚĆ-

Wziąłęni uroczyście jej dłoń i uścisnąłem 
silnie. Lilith zmieniła się odraau na twarzy 
i zarzuciła mi ręce na szyję.

—j Ro inaczej, to ja się cłimję przez cie- 
bae, Janeczku —■ szepnęła żałośnie i pieszczo­
tliwie.

Milerałem. Nic nie uimiałem i nie mogłem 
powiedzieć.

»**
Pełniłem służbę zawsze razem ,z Lilith. 

Wypadała nam w godzinach poobiednich. 
Księżna siadywała najczęściej w górnym, wiel­
kim, narożnym pokoju o ciemnych barwach. 
Ściany, sufit pokoju, wyłożone były dęibawemi, 
eaeźbiomerai kwadracikami. Meble, również 
ciemna, dębowe, ciężkie, wysokie i rzeźbione. 
Jfa podłodze ciemny dywan.

Księżna lubiła godziny te spędzać w ciszy 
ł aaitnofcości. Patrzyła w zamyśleniu przez 
okna. Zgadywaliśmy z LiiiiHh, że patrzy w stro­
nę kraju za morzem, skąd przyjechała. Zgady­
waliśmy, że o tym rodzinnym kraju, w którym 
Jyoie płynie spokojnie i szczęśliwie, księżna 
myśli, jak człowiek niespokojny i nieszczęśli­
wy myśli o jasnem dzieciństwie, do którego 
Jul nigdy wrócić nie można.

Zgadywaliśmy to wszystko z Lilith, nie 
mówiąc do siebie ani słowa i tylko trzymając 
się za ręce. W godzinach samotności i zamyśle­
nia księżny wyuczyliśmy się z Lilith -wspólnie 
myśleć i wspólnie czuć, nie przerywając sło­
wem, ani szeptem, Mi ruchem ciszy, kiedy 
księżna praez okno ■wysokiego pokoju patrzy 
pa poblizłct cyp*l miasta, na równinę, która 
ciągnie się daleko, na las. który zasiania wi­
dnokrąg.

Ksi ęstwo kochają eię może, ale są niedo­
brani. Księżna jest wysoka, piękna i majesta­
tyczna, ma wyniosłą postawę. A on—książę— 
jest niepozorny, mały i szczupły. Jest nerwo­
wy i często krzywi się nieprzyjemnie. Czasem 
wydaje się, że jest miły i sympatyczny, cza­
sem, — że jest tchórzom, że w chwili decydu­
jącej ze strachu dostanie pomię&zamia zmy­
słów. Może jest rozumny, ale kapryśny, niepo­
ważny. Wole, stanowczość i cel ma księżna, a 
on j&j tylko ulega. Chwilami dręczy .wszystkich 
niepokój, że on to wie i dlatego wyrzeknie się 
wszystkiego. Wiem, że zaczepia po touryta- 
rzach zwykłe służące, córki stróżów i lokajów, 
że upija się i maik łyzuje. Bywa obrzydliwy i 
nieprzytomny.

Księżna powiedziała cam pewnego razu:
Jesteście przy mnie, dzieci, ale kochajcie 

też i Jego Wysokość. Będzie królem.. to talrie 
ciężkie. Musi mieć s&rca bezgranicznie sobie 
oddane,., żeby być dobrym królem. Życie jest 
ciemne i złożono — ogarnąć je potrafią tylko 
głębokie, mądre oczy króla, przy którym jest 
Bóg i wielkie zbiorowe serce wszystkich pod­
danych. Przyszłość jest zagadką, zagadką są 
również inne narody i państwa. Król jeden po­
winien i król jeden może wiedzieć, co jest do­
bre i złe dla państwa, narodu, dla ludu i każ­
dego w państwie człowieka. Więc'każdy po­
winien oddawać serce i umysł królowi, żeby 
wiedział i widział wszystko.

Jest przy księżnie człowiek, którego nie 
lubię, ale któremu przypatruję się z wytężona 
uwagą i mimowolnym szacunkiem. Nazywają 
go profesorem. Człowiek już niemłody, atle­
tycznej budowy ciała. Głowę ma potężną, w 
tył odrzucone, siwiejące włosy, twarz męską 5 
silną. Jest równie mądry, jak silny — właści­
wie wszystkiem kieruje on. Pochodzi z tego, 
co i księżna — kraju — jest cudzoziemcem — 
i przyjechał tu za nią- Podobno zakochał się 
w księżnej do szaleństwa, kiedy jeszcze była 
księżniczką i kocha się w niej tak samo do dzi­
siejszego dnia. Dzięki niezwykłym zdolno-

sci'Otm, wybił się wkrótce, umiał znaleźć wstęp 
do pałacu księżnej i stać się jej najbardziej za­
ufanym człowiekiem. Cały plan wyszedł od 
niego...

Stwierdziłem, że jak książę ulega księżnie, 
tak księżna ulega profesorowi.

Pewnego wieczoru, dzięki przypadkowi, 
przekonałem się, że księżna i ciałem jest w je­
go szponach... t

Był to dla mnie silny cios. Zmącił mi czy­
stość całej sprawy.

Śledziłem bacznie profesora i zauważyłem 
wkrótce, żo ma jatkiś tajemny wpływ na 
wszystkie damy. Z pewnych szczegółów wy 
wnioskowałem, żo użytkuje go dla złych, roz­
pustnych bardzo celów.

Zacząłem go niema widzieć. Balem alę o 
Liliłh. Przysiągłem aahie, ie  gdyby śmiał, to 
go zabiję.

On dostrzegł moją nienawiść- W jego po­
tężnej głowie mieściło się wszystko, nawet 
drobiazgi.

Zapewne umyślnie wywołał to zajście, bo
widział mnie przecież w pobliżu. Był mistrzem 
w intrygach i umiął pozbyć się każdego;

W niszy z draperjam i, tuż pray narożnym 
pokoju, objął Lilith i twarzyczkę jej podniósł 
do siebie. Lilith pokornie oparła się o niego, 
rozchyliła po wieki i z oczu jej trysnęło gorące 
uczucie.

Stałem za portjerą—i skoczyłem odrazu 
do niego. * 1 k 1 "

Nie poruszyli się — tylko on prawą ręką 
zgiął mnie do ziemi d rzucił na dywan. Skoczy­
łem znów, ale on ręką wskazał na pokój, gdzie 
siedziała księżna. Opanowałem się.

Odezwał się do mnie.
— To pan kocha swoją przyjaciółkę?
—- Nie, ale siostry ci też nie dam na za­

bawę, Mrze!
Zapytał pobłażliwie i drwiąco:
•— Czemu- Stosunek z kobietą uważa pan 

za świętość, czy—oiiegodzdwość?
Uderzyłem go. Oddał mj uderzenie tak

silne, że zatoczyłem się. Zacząłem go lżyć, wy­
wlokłem wszystkie jego łajdactwa. Słuchał * 
ciekawością, w- końcu przerwał:

— Szczeniaku! Widzisz na dwa cale kolo 
siebie! Masz sześć zasad i według nich chcesz 
regulować życie, rzeczy, które nie mieszczą się 
w twej głowie. Poczekaj tu.

Zdjął rękę z Liii Lii i  poszedł do księżnej.
Lilith odwróciła się adeninie i głowę przy­

tuliła do ściany.
Stałem nieruchi mo. Nie umiałem pohamo­

wać żadu. Poprosiłem:
— Lilith! Lilith!
Z rękam i na twarzy, nie odwracając się 

wcale w inoją stronę, bez jednego słowa po- 
szła wolniutko do schodów; zeszła w dóL

***
Profesor uchylił kotary.
— Proszę do Najdostojniejszej Pani-
Księżna była stroskana, alo łaskawa.
—1 Mój chłopcze. Wiele mamy niepokojów 

i mnożą się łem bardziej, lim bliżsi jesteśmy 
celu. Liczymy na twoją pomoc; ofiarnością 
swoją i poświęceniom usunąć możesz niejedną 
przyszłą noszą troskę. Doszły nas wiadomości, 
ie  zmów połączyli się i usilnie pracują anarchi­
ści. Chcielibyśmy, żebyś zbadał wszystkie tch 
gniazda, poznał Ich wszystkich. Mur my wie* 
dnieć, co nam i przyszłemu państwu naszemu 
zagraża. Po Wielkim Balu każemy ich wtrącać 
do więzień.

Od dnia dzisiejszego jesteś wolny, Janka. 
Ozas swój poświęcisz wykonaniu zadania, któ­
reśmy ca zlecili. Idź, chłopcze, i pracuj z par 
mięcaą o nas i o Lilith- •

Skłoniłem się do ręki księżnej, ale na wswv 
gach miałem chłód, który księżn° .-tozuła. War 
sbchnęła. WjTSŁadlean.

*
* *

Nie bede sznienował — nlsrclv. r Irosro. 
Nawet — Lilith-

Ale zobaczyć ją przypadkiem...
(D. c. n.).
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lw o w sk a , Wieakwu Rybińsk*. Michalina 3:vgiaHo, 
Aacirzej KaaUmerctafc, Stanisława Piekarska i 3£w 
tia Czerkawska. '•

Sekreiarjat R, K, O. N. zairadanu*, że legi-tj 
>nacj« oh. oh. Beraułowlczi-. Fmaetsate (Nr. \ 
toiNura Sotomosa (Nr. 81) zostały ^fcweżniciie.

W Sekretariacie Generalnym B. K. O. N. sn#j,
dują się przepaś:id nocne idła następujących towa­
r y ;  Wandy Karafdwhy, Pfcuiiny Zejbel, Teofila 
^yuteiis id ego, Stefana Siydlowskie^o, Henryka He- 
wcale, Franciszka Łagowskiego, Waciewa Wojcio- 
*howakiego. Prosimy o *closieav.e się po. odbiór.

Posiedzenie U. K. 0. N. odbędnie eię w 
•obotę 28 b. m. punktualnie o goda. 8 po poi.

POKWITOWANIE.
Od robotników warestatów eutonjobBowyck « 

tó. Topolowej ak , 1020 na żołnierzy I pułku.

a**

l i i i
DEKLASACJA RZĄDU POLSKIEGO.

Zwycięstwo wojsk polskich w niczem 
La© zmieniło stenowiska Rządu Polskiego 
w sprawie zawarcia pokoju. Trwały, spra 
wiedliwy. honorowy pokój był celem, który 
przyświecał Rządowi Polskiemu w dobie 
uajwiększego niebezpieczeństwa, z a ra ż a  
jącego Państwu przez najazd nrmji bolsze­
wickiej. Delegacja, wysiana wówctzas do 
Mińska, zaopatrzona była w instrukcję, ma­
jącą doprowadzić do rozejmu i uchwalić 
preli minor ja takiego właśnie pokoju.

Ta sama Delegacja z niezmienionerai 
instrukcjami nadal czyni wysiłki dla uzy­
skania rozejmu i pokoju i w niczem nie 
zestala zachwiana niezłomna decyzja Rządu 
Polskiego załatwienia w sprawiedliwy spo­
sób zatargu z rządem bolszewickim. Prze­
ciwko narodowi rosyjskiemu wojny nie 
prowadziliśmy i nie prowadzimy ani też nie 
pragniemy zawładnąć oudzemi ziemiami, a 
przeciwnie, uważamy przyjazne współżycie 
z narodem rosyjskim za podstawę trwałej 
pacyfikacji Europy Wschodniej.

Usiłowania te  będą Jednak daremne, 
jeżeli komunikowanie się Rządu Polskie­
go z Delegacją w Mińsku będzie i nadal 
napotykać na trudności techniczne w wy­
mianie i w wysyłce kur jerów.

Jfcąjd Polski, wymaga przeto, ażeby 
przy toczących wie naradach w Mińsku usu­
nięto Wszelkie trudności korotoifkacyjne, 
gdyż tylko bezpośredni i  ścisły kontakt 
Rządu ze swoją Delegacją może stworzyć 
warunki doprowadzenia rokowań do po­
myślnego rezultatu. .-•«! i

'[ Prezydent Ministrów (—) Witos.

Sópiero 24 go VIII 20. Również komunikowa- j 
a)u się przez kurjerów bolszewicy stawiają] 
rzeazlvcdv- Kurjer, “wysłany 20 b. m., prze-l 

troczy! linję frontu 21 b. M., a U  nie przybył 
L‘-/:cze do M’ńska.

Źo względu na ptzytotsJónó wyżej jakty, 
iąd polski Widzi ślę■■ żimisaoily • zwrócić po- 
yszedmą uwagę nń stawiane mti trtinrrości A 
jrżeęzkódy’.' Jłtaobodnń i bezpośrednią kotntfni- 

kację z Mińskie ni •* uważamy za podstawowy 
warunek norriialńęgo 'przebiegu negocjacji % 
delegacją 'sowiecką.

’Ópiernjąc się na słuszności swych reWin- 
dvkacji oraz na ofićjałnerfi oświadczenia so­
wietów daniń nądońl polskiemu możności 
swobodnego kPmuhiSewaftia się ze sWóją de­
legacją, Rząd 'polski zrzuca z eiebie 'całkowitą 
odpowied^ateość i k  skutki, mogące stąd wy­
niknąć. Stwierdzamy, że w tych warunkach nie 
możęta prowadzić rokowań z  dobrym śftnfkiem, 
osiągnąć wzajemnego porozumienia oraz kon­
kretny* rezultatów na konferencji w Mińsku.

O ile nie nastąpi'znaczne polepszenie w 
komunikacji, rząd polski będzie zmuszony za­
proponować delegacji sowietów zmianę rrtiej- 
soa rokowań, eelera dotlla m o ż n o ś c i  rządowi
polaki emu swobodnego 1 bezpośredniego'ko- 
mmtikm-ainia się ze swą dek-gaciV‘.

zwfełf <

ie isaisk ie S t M i s a i i t .
in . f t s r s z m s y  S aksilin

żąwiądainift swych, członków, iż od soboty 21 
sierpnia sprzedaje we wszystkich swych skle­
pach produkty 1 ,:,v '*

'€ćń!y nabiału: jaf, masła oraz ryżu, fasoli, z*- 
yaiek dtp'. zosf ały obniżone.

utrzymaliśmy świeże transporty  jaj 
i masła wyborowego.

*o*
Wczoriij odbył się irrteżysty obiad ną weść 

gen. Weygańda; z ' ramfettia 'Rządu uczesćnł- 
rayli w cMedri* mini*,trepie Gdabski i Sppi^ 
ha, oraz generał Rozwadowski. Generał Wey- 
gćttd'żbstal udekorowany Krzyżem ViWuitiMi- 
Utari 5-ej Masy.

■*
Komisarzem I&ądu polskiego na miasto 

Cieszyn został mianowany p. Józef Duda.
*«

Wariata Bwdu * taajfpcanii śydw skhni.

%  myśl ?)rzyęi)Ęę*enk wic&preiydeuta Sady Mi.- 
uietrów odbyła się wczoraj w sali posiedzeń Rany

! l M  j t ó f t l ; : ł f i l8 I Ł
Jl. ikalska 04.'- tol. 77-50,

s p iU ii ik i j r t
77-58 I 82-97.

A dred/tękjgr.: „Warsjewa-Spóldzielca”.

Mtalstrów Wsj'dtaa r-nrada rapresseotinlów Rządu I 
ŁasCępćóW żydowskich. Z« strony Rządu wzdęli v t 
dzieł w naradzie: reprezentant prezydium Rady Md- 
lłistfiSw, który' prxewó<tnicayt, traoj repreawntanej 
MMsterjaui Wojny, wstępna Miaieterjum wpraw 
wewnętrznych, prze wodni rżący Sejmowej Komlsjt 
Wojskowej poseł Anusz. i zastępca JEnisterjum un|- 
ny w tejże komisji. Ze strony żydowskiej zjawili się 
popeł 1. Grjaibarhn i  N. Prylacki,

Zastępca Ailp; spraw wewmęinoych referował
0  ostatnich ząpząjĈ zeniiach Rządu, dotyczących Żydów 
w wtysJsu. W wzięU udiiał posłowie Auua*
1 Grynbaotn oraz Piylucki.

Zaalęjwy Żydów domagali &!ę tetegorycznego 
tndes'enia odnośnych .zarządzeń i wyznaczeńia spe- 
rfa'-usj komisji w celu zbadania wszystkich zarzu- 
Wif, czymionych Żydom.

Reprreaenłant Ivlin, wojny oświadczył, te pro- 
pozycje ae stromy żydowsirioj poczynione przed Joty 
wyfsisej władzy i  zda sprawę o wynikach tego kro­
ku na mjbliżsnem poeiedaeniu.

f„Tog“ x dip. ?3 eieryvnia 1920).

RUI

* •  •
komu*Minister]um Spraw Zagranicznych 

aikujet
Komunikacja radjąlelegraficziu. z naszą 

delegacją ppkojową w Mińsku napotyka w dal- 
Rzym ciągu ua trudności, ezeregu dapeez dotąd 
nie otrzymaliśmy a nadchodzące tą  częściowo 
znieksztahone i uiezrotumiałe, , i, -

Ponioważ w tych wrrrunkach ote ntożo być 
mowy o aiezbędaj m dla prowrdaenia roko­
wań kontakcie bezpośrednim, Minister Spraw 
Zagraniczny eh weitval telegraf1'czpie prezyden­
ta Dabskiego, aby sęotkał się z ezloarisami Rzą­
du w Brześciu. jUteweklm i *dnł rćlcclę z prze­
biegu rokowań. W ezasie nieobecności prezy­
denta delefacji, teslępować gc bęćzie podse- 
krciara^taiiu Wróblewski. "> " •, ą

+ •• .HP pkJ , 0.- M  , : , .t
Wydział Prasowy M. S. Z. komunikuje 

treść radjodepeszy, wołanej przez Mjuister- 
jiun Spraw Zngrmiezoych do wszystkich tu nr 
l>rasy zagranteaaej: • .—  o v-U > ^ .
f  „\Vbrew eapowuieniaiu sowietów, że sa- 

rządaeme będą wszystkie niezbędne środki dla 
ustalenia bezpośredniej komunikacji pomiędzy 
rządem polskim a jego delegacją w Mińsku, 
ta ostatnia prawie jupełnią pozbawiona joat 
kontaktu z Warszawą- Sami zresztą bolszewicy 
przyznają, io polska stacja ?ad}olelegraficząa 
Ą Mińsku aie moao działać t  powoda »łiyt 
wielkiej m m  eteoff bolszewłekioh na tery- 
tbrjnm wojełtnetn. Poaadto Ixjlseewicv ograni­
czyli działalność tej stacji do 4-cb godzin na 
dobę. Wskutek tego wszjstMe depesz  skie­
rowywane aą do Moskwy. a dochodzą do Iwiń­
ska łub Warszawy z kiikudiuowem opóźnie­
niem, hub zupełnie nie dochody- aQK> Nr- 1 
deleeacjl potaktej z Mińska nadeszło do War­
szawy w dwa doi po radjo Nr. 2 j.P° 5 dolach 
od daty nadania w Mińska. RQdjo_Nr. 5 mu 
deszło przed radjo Nr. 4. zaś radj® Ą1" « Wfî t  ■. —

Warszawa, 26 sierpnia.
(P. A. T.). Komunikat Sztabu Genńfal- 

nfgo W. P. i  daia 35 ąioipnia 1920 r.:
Front północny;
Oddziały naszej i  1 6 anuji w dalszym 

ciągu oczyszczają swoje rejony z niedeł>ilkó'.v 
wojsk sowieckich, kłóre, porztwi'tezy breń, 
błąkają się w okolicznych lasach. Część wojak 
aieprzyjacielakich H’e aiogąc się przebić przez 
kordon nasty-ih oddziałów, przechodzi wraz z 
majątkiem wojskowym granicę niemiecką. 

Komitet bolszewicki * Działdowa, który 
umknął t  miasta do Niemiec, został wojskom 
naazym wydany I oddany pod sąd doraźay.

Oddział pościgowy, wysłany w kierunku 
Myszyńca, przyprowadził jako zdobycz 4 dzia­
ła. ::i ■ . -u.- ■

Front środkowy:
W walkach ca północ od Ostrołęki 8 dy­

wizja piechoty wzięła 600 jeńców, oraz iłtacz-1 
ną zdobycz. Oddział 61 pułku piechoty, w j-j

ałany pa za'cŁód z liaji rzeki Fissy, wziął 6 ar­
mat,- 20-karabinów muszynewych i kdkudzie- 
sięcru jeńców. Dnia 24 b. m. o godzinie ) •  
wojska nasze zajęły Oajowiec. Szczegółów na- 
razio b rak ..

Na reszcie frontu lokalne walki. Grupa 
wypadowa majora Juklicza zajęła Równe (na 
południowy wschód od Opabna), biorąc 20 ka­
rabinów maszynowych, jeńców i konie.

Front południowy:

iW rejonie Mostów Wielkich jazda nasza po 
kiótkiej waioe na. białą broń, rozbiła 72 bry­
gadę sowiecką, biorąc kilkudziesięciu jeńców, 
w tej liczbie szefa sztabu brygady. Zdobyto 
8 karabinów maszynowych, oraz 40 wozów z 
materiałem wojeanjon.

Oddziały nasze, operujące na wschód od 
Lwowa, po ostrej walce zajęły Zawodree I 
Przemyślany. Na południowem skrzydle lokal­
ne utarczki s patrolami! jazdy nieprzyjaciel­
skiej, które docierają do reje.nu Mikołajowa. 
Armja generała Pawlenki obsadza ltnję Dnie­
stru. •

Naczelne Dowództwo W. P. 
Sztab Generalny

s*. fi!'ii vj> - vi)Ki r '• . i - • .J*U • ! _ *}■* • • ' u ,i | r. 1 X.J>

W  G d a ń s k u .
Ą'Laćerna, 34 sierpnia. te»t a powodu uchwalonej p tjm  konstytuantę 

W roMftowio z dzienikarzami. gdańską neutralności Gdańska.i 1 (P. ‘A. T.).
Uoyd ą p o ffi  m ssp m . ° Sd«6ską, Ud- 
powiodzipl, żę uny'mcdliwienie Polsce ąjo^o- 
dnej komunikacji i»zq* Gdańsk jp$t oćzywi-

iiie nadeszło.' ; . . ,
Radjo, aawierająoe 15 punktów bo*Sa­

wickich warunków (lokoju, wysłane w Mwska 
przed 30-m VIII 20. usdeazlu <to Warazawy

śde tłatfiaaiatn taaaktafa wersalskłego. i Strajk 
ki zobotuUiów gdańskich) którzy auiją tę ko­
munikuję utrayuuić, Anglja uważa za laki 
uiepr7^ciei3ki.5i . .^ k ta t  węrealskl, zaznaczył 
Lloyd George, j  pod ty m  w-/.ględem musi być 
ściśle wyk w y wauys  grodki żywneścj i amuni- 
oja muszą być przez Gdańsk j)rzowiezioJie. Porł 
gdańsśłi należy do przyznanego Polsce trakta­
tem pokojowym wolnego korytarza. Na ieie- 
graJicznę ząpjlazie w tej,sprawie wrełaoą zo: 
stała fKłpott-ledź tej trsśei, że w Gdańsku nie 
mogą być zatrzymane żadne okręty.
p-.j S ' Gdańsk, 24 sierpnia.

(P. A. T.). W kierujących sterach gdnń- 
d  ieli zaparowała z powodu nagiej zmiany sta- 
tfD(wi.Ąą,Enfteniy w kwcetji gdSńskiej tojrma'- 
h«'ijkoiłstoruacjR*' Przerażen>o to óbjai^a się 
z całą wyrazistością w kotach wszystkich dziel­
ników gdańskich, pozostających i<oa wraże- 
ńiem wiadoiuaści %< Lucoray. Wiadomości le 
wywołały wśród tutejszych nacjonalistów nie­
mieckich. kierujących losami Gdańska', a któ­
rych działaLąość doprowadziła do znanej u- 
chwały neutralności i zmusiła wprost robotni­
ków-portowym d.o bojkotu Pobki, par.iczny 
popłoch.

(P. A. T.). Komisarz generalny Rzeczy W Ę
poepolitej .Polski ej, p . Biasiadeckt, wniósł u którego rząd rngiebki zaproponował akcję
wyaokieffo tuauisnrze Enteatv. sń  Tow era, pro-

Gdońsk, 24 sierpnie.
(P. A. T.). Dziś rano został zatrzymany 

ua dworcu ko Lejowym w Gdańsku z rozponą- 
dwnia koleje woj rady robotniczo] transport, 
złożony ae 125 polskich żołnierzy, wysłanych 
bez broni z Grudaiądza przez Gdańsk do sta­
cji Łuków na Pomorzu, po odbjór i odprowa­
dzenie stamtąd koni transportowych.

Gdańsk, 36 sierpom
(P. A. T.). Dziś w południe rozpoczęta 

wyładowywać z krążownika francuskiego 
„Gu»ydon“ amunicję i materjał wojenny die 
Polski. Przeszkody, stawiane przez niemieckie 
rady, robotnicze reemigrantom polskim, zosta­
ły usunięte. Reemigranci bez różnicy wlcke 
będą wysłani do kraju.

Paryi, 26 sierpnia.
(-p. A. TĄ. (Havas). W imieniu Rudy Am­

basadorów wysiał M'Uknand d0 wysokiego kxr 
mdsarza Twwęra depeszę, w której zaznacza, 
że 101 punkt traktatu wewalakiego przyznaje 
Polaco prawo używania portu gdańskiego za­
równo dla imporiu, jak i eksportu, i wzyw*a 
wysokiego komisarza, aby zapewnił możność 
wykonywania tego prawa i użył wszelkich 
środków, jakiemi rozporządza, w celu umożli­
wienia wylądowania okrętów, które przywio­
zły amunicję, przeznaczoną dla Polski.

Wiedeń, 25 sierpnia.
(P. A. T.). Biuro koresp. donosi z Londy­

nu: Komunikat, ogłoszony przez Lloyd Geor- 
ge‘a i Gkilitłitgo w sprawie Gdaóakc, według

iroallcyjną. hbv zabezpierayć Pol»ce aieocra-
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niraone. korzystanie z portu i połączenie z Pol* 
sk<k zagwarautowane traktatem wersalskim, 
wysiany został przez Lloyda George's d© Mil- 
leranda. Komunikat ten uważany jest za za­
przeczenie pogłosce o nieporozumieniu fran­
cusko-angielskim. Depesza do Milleranda koń­
czyła się słowami: „po ukończeniu naszych 
rozmów w Lucernie posyłamy serdeczne po- 
edrowieni© d oczekujemy z przyjemnością naj­
bliższej konferencji z Waszą Ekscelencją".

Gdańik, 25 sierpnia.
(P. A. .). Celem omówienia trudnej sytuacji w 

0<£ufofcu udali się wczoraj p. wiiceminiisteir Dą 
browgki J komisarz generalny Rcecaypospoiitej 
Polskiej p. Biesladeeki do komisarza eaten ty p. 
Towera. Pan Tower oraz gen, flaferag, stwierdza­
jąc Bupełni© niestosowno postępowanie gdaiwkich 
sowietów wobec reemigrantów, obiecali użyć 
wszystkich środków, aby reemigranci mogiki bez 
przeszkody być wysiani do kraju. Jest nadaieja, że 
daiś wieczorem lub jutro rano reemigranci będą 
przewiezieni do Poldd. Przedstawiciele. rządu pol­
skiego m. Gdańsku, oczywiśoie, z niemffecką rudą 
sowietów nie chcą wchodzić w żadne pertraktacje 
co do oddzilenla inężflfsyzmw wieku poborowym od 
fcnbigt, pczoatawiają to reemigrantem sanym i ich 

, wyborowi,.drogi powrotu do.krąju. Część reemi­
grantów boa należytej ochrony ze strony władz pol­
skich rozpoczęła już na wiosną rękę wyjazd drogą 
lądową lub wodną do kraju. Miipo to przedstawi­
ciele rządu polskiego w Gdańsku nie ustają w żą­
daniach pomocy przy przewożeniu oraz żądają o- 
chrony życia 1 mienia, jak to eię nolefy prawnie 
ze śłroay tymczasowego admijriąfratara prawnego. 
Sprawa reemigracji jest poważną troską p. Towera’
& praedstąwiciele rządu polskiego odnieśli wraże? 
nie, £e zostanie ona, pomyślnie rozwiązana. Po o- 
■mówienru problemów gospodarczych Gdańska ko­
misarz generalny reądu pe'skiego złożył na ręce p. 
Towera * ramienia rządu polskiego protest prze­
ciwko uchwale konstytuanty gdańakiei o neutralno­
ści. Następnie ip. wiceminister Dąbrowski i komi­
sarz generalny Biesiadecki oraz pułkownik SoU- 
chitb udali się na pokład francuskiego krążownika 
^Gtteyden1*, rewizytując komendanta statku kapi­
tana HaiUer. Wiceminister Dąbrowski powitał w 
inw en in- rządu polskiego w osobie komend anta 
francuskiego marynarkę francuską wojenną, któ­
rej jeden ze statków po raz pierwszy zawitał do 
perta gdańskiego w chwili niezmiernie trudnej dla 
Polski, wieząc jej pomoc, broń i amunicję. W nie­
szczęściu — oświadczył wiceminister — poznaje' 
się prawdziwych przyjaciół. Qkazana przez Francję 
czynna pomoc dla , Po-laki w ootatalcli tygodniach 
trwale zapisze się w sercach narodu polskiego,". 
Kapitan łfallier prąerwał parado wyładowywanie 
broni i amunicji dla Polski i czeka na dalsze roz­
kazy. Po zhftżemiu wizyty koomemdairtłowi oikrętu

kich samych konferencjach donoszą z Pszczy­
ny, Rybnika i Zabrza.

Bytom, 24 sierpnia.
(P. A. Ti). Pokfta samoobrona w dalszym 

ciągu opanowała cały powiat Gliwicki, z. wy­
jątkiem samych Gliwic, oraz miasteczek. »So 
śnicawice, tyskowięe i Toszek. Jest jednak 
nadiieija, że i te miasteczka zostaną opanowa­
ne najdalej do 25 b. m, Również prawi© w 
całości opanowany został powiat Lubliniec-kjz 
wyjątkiem miasta Lublińca. Wraz z nuaaiem 
pOwiatowem opanowane zostały pow, Pszczyń­
ski i Rybnicki, skąd koalicjom naczelnicy.po­
wiatowi (obaj Włosi) musieli usunąć Acher- 
heit&welirę dla utrzymania spokoju. W po- 
wiecio Rybąickim ogolszoay został stan oblę­
żenia. Polący oddają .broń wojskom koalicyj-. 
nynł po otrzymaniu zapewnienia od kontrole­
ra koalicyjnego, 2© z i ©ty na policja zostanie na 
pewno usunięta.

BytPrp, 24 sierpnie
(P. A. T-). Kontroler koalicyjny miasta 

Bytomia, pułkownik francuski Dy,pux, zawia 
domił-oficjalnie dnia 24 b. m. wieczorem pier­
wszego 'burmistrza m. Bytomia i przedstawi­
cieli komisariatów plebiscytowych polis ki oh i 
nifcmiecfeich, że. SicŁerhjeitswehra będzie usu­
nięta z terenu plebiscytowego a zostanie utwo­
rzona policja plebiscytowa. Bytom i Friedens- 
huta mają ©lirzytnąć straż obywatelską, która 
ma pełnić służbę aż do ustanowienia policji 
plebiscytowej, aby ( można jaknajprędzej usu­
nąć SIckerheitewekrę z  Bytomia,. Straż oby­
watelska miasta Bytomia składać się będźie; z 
200 ludzi, a m. Frieaenahuta z 50. Bytomska 
straż mięć będzie 10 oficerów, straż wó Frie- 
decshucie dwu. Połowę straży 1 oficerów 
stanowić będą Polący « połowę Niemcy. Li­
sta kandydatów przedłożona mb być z obu 
stron do 48 godzin.

Bytom, 24 sierpnia.
(P. A, T.), Niemieckie partje grożą no­

wym generalnym strajldem robotników nie­
mieckich, ma wypadek, gdyby komisja rządzą­
ca nie. spełniła ich żądań, dotyczących rozbro­
jenia Polaków, a wzmocnienia Sioherheifswe- 
hiy. Strajk tan moje się udać j©dyuie‘częścio- 
wo na kolejach. Ponieważ w czasie ostatnie­
go strajku niemieckiego, dnia 17 b. tn., Niem­
cy wstrzymali zupełnie ruch dwóch centrali 
elektrowni G. Śląska w Chorzowie i Zmbrza, 
Polacy, opanowawszy ,t e  gminy, wzięli także 
pod opiekę obie elektrownie.

Lloyd Geotge po . otrzymaniu ostatecznych wa­
runków pokojowych Rosji dla Polski zmienili 
cątkowicje swoje ulnnowisko wobec ikwe&tji 
rosyjskiej. Lloyd Georg© jest zdania, że dal­
sze .pertraktacje z Moskwą i za pośrednictwu  
Ramieniowa są niembżliwe. Opór Lloyda Ge- 
ofge'a ńie jest skierowany przeciwko sowiec­
kiej formie rządów; lec* jest faktem, że Mo­
skwa próbuj© narzucić gwałtem swoją formę 
rządów takie rządowi angielskiemu, co unie­
możliwia stosunki z nią. BastanoSiopo zatem 
wkąłać no Moskwy ultimatum, na które ma 
nadejść odpowiedź w przeciągu tego tygodnia. 
W razi© jego nieuwzględnienia koalicja będzie 
pwnagalu polskiej annjj. Wedle traktatu po­
kojowego ma Polska prawo .przeważenia ma­
ter jałó w wojskowych przez Gdańsk. Postano­
wiono, że Anglja i Włoęhy zaproponują rzą­
dowi frąnęuiski.einu podjęcie akcji międzysoju­
szniczej dla /upewnienia Polsce “wolnej komu­
nikacji pfeez^bkręg Gdański. Niemiecka pra­
sa jest zdąuią, że ppytępawncie t lucejueuk^e 
o/nnoza zwycięstwo polityki francusku go rzą­
du

l mpariii.
W czwartek, daj. 20 b. m. o ggds. >6 w egte- 

knły.wy 3t»cg»ive({o Komitetu Kolejarzy (Jmizo- 
lilusOia 50).'

Kronika.

Enlenta—Polska.
Horsea, 24 sierpnia- 

(P. A. T,). fHadjc)). Telegram angielski 
pcłdaje treść komunikatu, przestanego rządowi 
sowietów, jako rezultat konferencji Lloyd Ge- 
orge a z Giolittim w  Lucernie.' W najważniej­
szych puiuktach;komunikat mówi, ż© mężowie 
stanu stwierdzili z  ubolewaniem, że rząd so­
wietów chce narzucić Polsce wnnmłn, niwe- 
ozące jej niepodległość. Rząd po leki powstał 
z wyboru catoj ludnośsi, bez różnicy klas, re 
prezentuje zątem cały naród, a nie Jedną Ma­
sę? pod,ezas gdy Rosja chce Polsce narzucać 
właśnie rząd jednej klasy. W takfch warun­
kach żaden rząd wolnego krafmnłe może uznać 
oligarchji, jaką sowiety, ant też z uiemi
pertraktować. Komunikat kończy, że cały świat 
n<a_ wschodzie f ząohodcme spragniony jest po­
koju, jednak pokój, osiągnąć tr.ożna tylko na 
podstawie zapsłnego uznaniu wolności naro­
dów. „DaRy Chronicie" pisze, te komunikat 
premierzy wysłali drogą telegraficzną do rzą­
du rosyjskiego , upraszając o odpowiedź przed 
końcem bieżącego tygodnia.

Nauen, 24 sierpnia. 
(P. A. T.). Radjo, „Deutsche Allgemei- 

tte Zęitun-g" .dowiaduje się z dobrze poinfor­
mowanych źródeł angielskich z Lucerny, że

francuskiego „T/amc-re", wicemioWer Dabrowaki 
ąd«! się do Gniewa w celu ohefitenia micśsco-wo- 
śoi na prawym brzegu Wisły, prayananych Polsce.

!ia O ń r n p  SiąsHu.
, ; flfjjfcb’S .v ry.v"<. Bytom, '24 sierpni*. * .-4

;. (B. A. T.). Opanowywanie.tti śląska pmtz 
PolaiKów <>dby\va się przeważni© ©pokojnie.
Codzi«niue, normalne ..życie nie doznaje prze­
szkód. Koleje, tramwaje, poczta, tetefon i te*- 
tegraftumkcjóhują. W sikołdeh' odbywa się 
nauka, w uńzędach załatwiane bywają bieżące 
wprawy, nie widać jednak t«ij głośnej buty 
prUślu^j, ktÓTa się przei^tm ,wszędzie zazna- 
ęzałą. . Połączenie telefojiiozne między Góm. 
kląskiem a Warszniwą v/ cólaćh utraędawyeh 
jest utrzymano. ByLmióka filja PAT, dozuaje- 
jednak, złośliwych przeif/Aód zo atrotiiy urzędu
telefonicznego w Kąl^id&ch, Móry uskuteoz- 
mia połączcie felefoniczae Bytom-Waamapwa?'
Dnia IR b. m. kilku Niemców urządziło naipad 
na Polaków w KaUnvi«tóh.. Urząd Katowicki, 
odmówił filji bytomskiej połączenia z Warnia- 
wą, telefonistka zaś pozwołila tobie na uwagę, 
że Warśżawa zajęta zostńła juroez 'boHezewi- 
ków. .

ni;o:;'’■ ■. ■ /.«f Byto«/, sierpnia.
' (P A. T.). Pisma górnośląski© donoszą, 

ż© w© Wrocławiu napadli Niemcy dn. 28 b. m. 
na 'Oficerów francuskich. Studonci niemieccy 
pojtrzódinafi opony samochodów, a następnie 
rzucili się na oficerów', których policja rńe- 
miocka maisiała wziąć w obronę.

Bytom, sienpreia.
fP. A. T.y. We wtorek po południu wlały 

« lęJdd międzysojuszniczej komisji reądiząicej w  
Opolu deputaci© polskich organizacji robotni- 
czyt-h, które w imieniu strajk-ujących roiwfoi- 
ikódr przedłożyły jeszcze raz żądania robotni­
ków. Do'tyćh«zats delegaci oto powrócili z  O- 
polti. Są jednak pewne dane, które wskazują 
na to, że sicherheitawehra zołtenie stamotwczo
usunięta'.^', ’ '.

Dnia 23 b. m. utywrabna została w Kato­
wicach pod kierownictwem kapitana francus­
kiego t/Alaone komisja kwalifikacyjna, • zło­
żona z 3-ch Polaków i 3-ch Niemców w celu 
zoi^anizowania po miastach i gminach straży 
obywatelskich, złożonych z  Polaków i Niem­
ców w- stośirnku do procentu luduośd- Wedle 
i® formacji „Obeschtestełfe© Gren-zzeitung" 
straż składać się ma z takiej Ilości osób. z ja­
kiej składała się sicherheitswehra w danych 
miejscowościach. i -vfuxiaf

Wa wtorek po południu odibyl w tym sa­
mym celu kontroler koalicyjny powiatu By­
tomskiego, major angielski Orley, konferencję 
t  przedstawicielami gmin tego powiatu. O ta-'
 1.; i— ------------   i-  1 >"   ■ ...II , .. .1,—..... ■ , .. ■■■ . | lt ; ,

Wfdawcu: Naea. Radą Pęlak. Partii SocjaL Odbiło w  dmikarai „R«botaik«", Warooka 7.

Chleb i miłka. Croistuiąc komunikat % dnia wca©. 
rax«tego. Wydziel Zaopairywiaiua podaje do wiądo- 
rattfci, ii za S-ma kuponami serji bieżącej aa okrea 
dwńtjjgodąiowy kart chlebowych ludność otrzymy­
wać będzie 5 funtów chileba. Nią życzący sofcie wy- 
kupywąć ©aląj ńowi ohloba, mogą nabywać mąkę 
pezojiiją w stosunku: za 3 funty chleba — 2 luuly 
mąki pszennej, a nie, jak podano przez omyłkę w po­
przednim komami kacie — po 2 funty mąki m każ­
dy poszczególny knpon.

Ziemniaki. Celem udoetępnferria todaości na­
bywanie Biemiiiaków po nlAich cenach, Wydział 
Zaopatrywani*, njeaaleńnie od sprzedaży " w r ó - 
ków wa wszyilkjich swoich bezararh, upoważoil do 
sprzedamy wszystkie miejskie si^dy opotówa, które 
zaopatrz/m© zosteiy w riemniaki f sprzedawać je 
będą po cenie 80 fenigów na funt na kupon Nr. !0 
karty chWotTOj. Norma jednorazowa aa kupon wy­
nosi 10 funtów, />hiLov;v -V? ftó-Lxa.'i

Jednoaaeńnte w tanie riemniaki W4u Znopetry- 
wanją aaopatraeć się mogą kooperatywy i zrzejK©- 
nia, celciń iroaBpiraedaiy rienmioków czkmkcip,

r . - l Ifrzyguieciuay. Nooy duisiejsaei, w esastb 
ca rogu ul. Marsaalkown-przejazdu sireży ogniowej, ca

skiej ł Moniuszki przeuTrócita __
która, ppz^piiotia strażaka Staniolawa 
śzwankowanąro pogotowi© przewtoolo do szpitala 
D*. Jezus.

«ę. maszyna porown,
iwa' Czubka. Pe­

ak
ąrdffr

storni
pnieatącU, znaleBOJio czoazk? ludzką i p©. 
Lotoi- które zabezpieczono na mdejeou, c©- 

pourre bania na emeatarsu.
(m) Praejerluuia przea pociąg. Wczoraj przód

dduuan nr. ii6 przy ot, Putowsifioj w Modotuwji© 
«»tafr. przejechana prze® pociąg wracający z Góry 
Kalwarii Kazrmiem Orzechowska, Kuncesakaji pray 
ul. Sowińskiego nar. 1. 0rz*cłiow6ką w sianie ciędr 
kim praewiezione do szpitala.

Teatr i Muzyka-
Tontr Rosnuutófsi (w ogrodzie Saskim) ó«j© 

diić i^  rtói drugi „Lillę WessKlę" Słowackiego. 
Teatr PoUkT. Dpiś „Klub kawalerów".
T eatr MoSy. Ibzió i  d a t nasiępnysfa Aiteudjoua* 
Teatr Nowośri, M i  i jutro „Sbowrcwak". w 
T eątr Powseerhny. lłiaó i  Ju tro-Jfitp teg".

f f̂  „t ■  Swojska*■
Ż ó m w ia  4 0 ,  t e l e f o n  2 5 1 -9 6 .

Polecamy ch u s tk i, p o ń o m h y ,  sk ap p o tk t, »*nuro- 
w ad ia , n ic i, Igły, g a ln n to rja . P e r f s m e r ja  

i k o sm e ty k a .
Cany hurtow o. Wysyłka ko leją . A sskurso . tran an o r.

m Ki

. Do sprzedania

willa w Sulejówku
dr., Ż. W. Brzeskiej 6 minut od stacji, l  dom murowanj 

i zabudowania gospodarskie, ogrodu 1 morgs i plaon 

15,000 łokci. Wiadomość w Administracji „Robotnika1, 
w kasie od lo  do 3 popoł.

1 ’. f ©hiirz-Dentyst*

IT© MindLel
powróciła. Swiętaix«tyaKa 85

Dr. M. Tucljendler
b. lekarz polikl. prof. Lessers 

Choroby waner. ,i.skórne (wło­
sów),niemoc płciowa lu — 12 i 
4—7. lirólewska 27, ra. 1. Te- 
I ' lcfotl 14-27. 6)3f>

Ir. Mulili liltfi
b. s ta r sz y  oi-dynat. szp lt. 

W ensn skóry, p lciow *.
k r ó le w s k a  2 » a  o d  

* %  -  7  V  T o l .  1 4 5 . 4 4 .
    67riS

j yiiiosibim amiMŁ i
U flhrunili ?lubn* Mota, sie­li; UUI4UKI brue, pierścionki. 
Aolc/yki, zogarki. Ceny bardzo 
niskie, frzyjinaje reperacje ta­
nio, dobrze. Zegarmistri Uut- 
maohei*. Bmocza 2 t. 6179
,H|J3 g na wychowanie chtop- 
UldB il etyka 4-0 laiobięctncgo. 
i)/iesko ładne, nieaurzczone.— 
Grzybowska Nr. d, wiadomość 

I u Stróżą. 6777
  ■ ■ ■ ■ ■ ■ i w M u y i n

do.ktmaty portret 
,a»  MiHiba. z fo to g ra fji „Z jed- 
łBoeteni p o rtrec iśc i- . 2teta 1>.

Redaktor Naetekiy dr. Feliks B eit,


